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T E K A  Z A M O J S K A
K W A R T A L N I K  R E G I O N A L N Y

Rok I (V) Styczeń, Luty, Marzec 1938 Nr 1.

W znaw iając po 17 latach w ydaw anie »Teki Zamojskiej*, 
czasopism a śc iśle  regionalnego, zdajem y sob ie dokładnie spraw ę  
z trudności jakie nas czekają. Lecz w ierzym y, że przy poparciu  
m iejscow ego sp ołeczeństw a uda się  nam zapew nić byt now em u  
kw artalnikow i na czas dłuższy.

Zadaniem «Teki Zamojskiej* będzie gromadzenie i ogłaszanie 
materiałów i opracowań, dających możność wszechstronnego i do­
kładnego poznania Ziemi Zamojskiej, pod którą rozumiemy nie 
tylko dzisiejszy powiat zamojski, ale poniekąd i powiaty sąsiednie — 
biłgorajski, janowski i tomaszowski, związane niegdyś w pewną 
całość, a także częściowo powiaty krasnostawski i hrubieszowski, 
dokąd sięgały wpływy Ordynacji Zamojskiej.

Prace umieszczane w «Tece Zamojskiej* będą bardzo różno­
rodne, w zależności od zainteresowań poszczególnych autorów, na 
których dobrej woli opierać się będzie nasze pismo. W  obecnej 
chwili redakcja «Teki Zamojskiej* ma zapewnioną współpracę trzy­
dziestu kilku autorów. Liczba ich znacznie się zwiększy po wyjściu 
pierwszych zeszytów. Nie wymieniając poszczególnych nazwisk 
Komitet Redakcyjny uważa za swój miły obowiązek złożyć w tym 
miejscu serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy zapewnili 
współpracę swą w «Tece Zamojskiej*.

Obecna «T. Z.» jest poniekąd kontynuacją dawnej «Kroniki 
Zamojskiej* i «Teki Zamojskiej*, które wychodziły w Zamościu 
w ciągu lat czterech (1918 — 1921). I dlatego zaczynając numerację 
roczników «Teki Zamojskiej*, jako kwartalnika, od numeru pierw­
szego, w nawiasach podawać będziemy numery kolejne, uwzględ­
niając dawne roczniki.

KOMITET REDAKCYJNY.
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STANISŁAW WINDAKIEWICZ (Kraków)

TRZY SŁAWNE PANEGIRYKI NA CZEŚĆ ZAMOYSKIEGO

Dziennikarstwo zaczęło się rozmijać bardzo nieśmiało w XVI w. 
dzięki wynalazkowi druku. O ważnych wypadkach bieżących za­
częto wydawać ulotki drukowane, które miały wielkie powodzenie. 
Zaciekawienie nimi publiczności utrwalił Kochanowski w fraszce 
Do Lubomira:

Idąc mimo librariją,
Kędy mądre księgi biją,
Lubomir między tytuły 
Przeczytał «Bitwa u Huły».
Zląkł się y  padł: hey panowie,
Moskiewscy bohatyrowie,
Dla Boga nie zabijaycie,
Raczey żywo poimaycie.

Obok bitew i oblężeń, nasze społeczeństwo rolnicze wrażliwe 
było na wiadomości o pożarach i powodziach, jak zresztą z poezyj 
Kochanowskiego przekonać się można. Odmienne stosunki spo­
łeczne i wielkie znączenie możnowładztwa odbijały się mocno 
w kronice potocznej. Wybitne wypadki w ich rodzinach: urodziny, 
chrzciny, wesela, otrzymanie wysokich godności, nabierały znacze­
nia wydarzeń publicznych. Naówczas poezja liczyła się bardziej 
z wypadkami życia codziennego i próbowała im nadać większej 
powagi. Pojawiały się pieśni i panegiryki okolicznościowe na cześć 
możnowładców, które zastępowały dzisiejsze wiadomości kronikar­
skie. W Polsce wydawano ich pełno, zwłaszcza w późniejszych 
czasach tak, że nawet objawy prawdziwej poezji przygłuszały.

Z dawnych naszych postaci historycznych wybitna osobistość 
Zamoyskiego wzbudziła wielkie zaciekawienie publiczne, jak nie­
omal Sobieski w następnym stuleciu. Wypadki potoczne z jego 
życia wywoływały poezje doraźne, które skwapliwie czytano w miej­
sce dzisiejszych gazet. Miał szczęście, że w jego czasach żyli zna­
komici poeci, którzy się z nim liczyli lub o jego łaski starali. Stąd 
też w naszej literaturze wcale wybitnymi dziełami upamiętniony 
został. Trzebaby te wszystkie poezje pozbierać, aby dokładnie 
określić odbicie jego postaci w naszej poezji. Na razie zwrócimy
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uiuagę na trzy sław n e panegiryki, napisane na trzy jego kolejne  
w esela .

K ochanow ski z początku jako stronnik austriacki, stał z dala 
od niego, ch oć zaw sze w łaśc iw ie  był rządow cem . Ale gdy Batory 
przy pom ocy Zam oyskiego tron uzyskał, dawny rektor padew ski 
w ciągnął ła tw o daw nego padew czyka do obozu rządowego i w  tym  
charakterze Jan z Czarnolasu stał się  p iew cą chw ały Batorego 
i czynów  kanclerza. Po raz pierw szy w ystąpił w tej roli w  u tw o­
rze łacińskim  Orpheus Sarmaticus (1578), odśpiew anym  w Ujazdo- 
w ie  w  czasie uroczystości w ese ln ych  Z am oyskiego z Krystyną Ra­
d ziw iłłów ną i uśw ietn ionych  zarazem przedstaw ieniem  Odprawy 
posłów greckich. W  poem acie tym nie ma wzm ianki o Zam oyskim . 
Poeta zw raca uw agę na w ojow n iczego króla, którego posiadła Pol­
ska i który poprow adzi ją do zw ycięstw a, i w zyw a rodaków, aby 
się  gotow ali do w ojny ze w zględu na n iebezpieczeństw o kraju, oto­
czonego zew sząd groźnym i wrogam i, Tatarami, M oskwą i Turcją.

W  pięć lat potem  m iał sp osobn ość w yrządzić ponow ną przy­
sługę grzecznościow ą Zam oyskiem u, przyjmując w ydatny udział 
w  tryum fach krakow skich po zw ycięstw ie  m oskiew skim  i przyłą­
czeniu  Inflant do Polski. Na uroczystość tę w ysadził się  z n ie­
zm iernie długą odą łacińską w  strofach pindarycznych Epinicion 
(!583), odnoszącą się  do bieżących  stosunków  politycznych i od­
śp iew aną na zamku krakowskim  przez m uzyka królew skiego  
Krzysztofa Clabonusa. Z obchodam i tym i połączone było drugie 
m ałżeństw o Zam oyskiego z syn ow icą  królew ską Gryzeldą. Przy­
zw yczajony do pisania panegiryków , w ygotow ał K ochanowski na 
ten festyn  utwór, Epithalamion, odśpiew any przez tego sam ego  
m uzyka w  kom natach kanclerskich na W aw elu . Znać w  nim  już 
w ięk sze zb liżenie do kanclerza i pew ną przychylność dla niego. 
W  poem acie tym prosi poeta Marsa, aby po trudach w ojennych  
p ozw olił Zam oyskiem u odprawić to n ow e w ese le , i przy tej spo­
sob n ośc i podnosi jego szczęście i spodziew a się, że nadal ojczyźnie  
będzie - służyć. Panegiryk kończy się  złożeniem  życzeń państw u  
m łodym  od gośc i w ese ln ych . Poezje dla Zam oyskiego p isał Kocha­
n ow sk i gdy się  już czuł znużony życiem  i n iezbyt na p om ysłow ość  
się  w ysila ł.

Ale Zamoyski miał szczęście do poetów. Gdy Kochanowski 
obdarzał go zwykłym grzecznościowym upominkiem na wesele 
z synowicą królewską, młody lwowianin, przyszły główny chwalca 
i rozpoczynający dopiero staranie o jego łaski, Szymonowicz wy­
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stąpił z zbiorkiem  ód patetycznych, logicznie z sobą spojonych, 
którym  nadał tytuł Flagellum livoris, bicz zaujiści (1583). Utiuór 
jest u j  zupełnie innym  nastroju, niż upom inek K ochanow skiego. 
Przemaiuia z n iego n ie starszy poeta, przychylny m ożnowładcy, 
ale kandydat na klienta dom ow ego. O gnisty panegiryk m usiał 
zadow olnić kanclerza. W  utworze tym  rozważa Szym onow icz szcze- 
gółouio, skąd się  bierze zainiść i jakie są jej cechy, i wyraża 
radość, że w obec czynów  i energii Z am oyskiego u j  b ezsilności 
straw ić się  m usi. Zam oyski pokonał ją oszczepam i, u j  herbie sujym  
złożonym i, i przetrzym awszy jej natarcie, w yrósł na Atlasa, dźw i­
gającego ciężar ojczyzny. Panegiryków z aluzjami herbow ym i Ko­
chanow ski n ie pisyw ał, bo w  innym  stosunku pozostaw ał do adre­
sata i poch lebstw em  dworskim  posługiw ać się  n ie umiał.

Przyszły autor uroczych Kolaczów, w  dziesięć lat po tym  
pierw szym  popisie, gdy już na dobre w szed ł w  łaski kanclerza, 
m iał sposobność uczcić trzecie jego w ese le  z Barbarą Tarnow ską  
panegirykiem  pięknie pom yślanym  i z polotem  napisanym  Imagines 
diaetae Zamoscianae, obrazy na sali w  Zam ościu (1593). Znać w  nich  
i przywiązanie i podziw  dla kanclerza. Mają one na celu  w ytło- 
m aczyć teściow i w ielkoduszność i znaczenie Zam oyskiego W  tych  
celu  przed ucztą powitalną prowadzi go poeta do sali godowej 
i objaśnia w iszące w  niej portrety. M ałoznacznych nie tyka ale 
pokazuje mu cztery g łów n e obrazy, w  których zamyka się  ważny  
odłam  historii polskiej a poniekąd św iatow ej z XVI w. Szym ono- 
w icz objaśnia św ietn ie postacie i czyny tych m ężów  i w idza przej­
m uje uszanowaniem  dla dziejów , w  których kanclerz udział przyjął, 
i dla m iejsca, w  którym  się znajduje. Utw ór przypom ina n ieco  
scen ę oglądania płaskorzeźb z w ojny trojańskiej przez Eneasza 
w św iątyni kartagińskiej.

W idzim y, że w szystk ie trzy w ese la  Zam oyskiego znalazły od­
b icie w  naszej literaturze i w w ca le  p ięknych utw orach się  utrwa­
liły. Uderza w nich pełno w spom nień  klasycznych: Orfeusz, Mars, 
Zawiść, Eneasz. W idać jak obyczaj nasz w  XVI w. przesiąkł w y­
obrażeniam i klasycznym i. Zam oyski w yw ierał na otoczen ie w ielk ie  
wrażenie, jak się przekonać można z listów  nuncjuszów  w  Polsce, 
zw łaszcza późniejszego kardynała Bolognetti. To sam o w rażenie  
odnosi się także z panegiryków  K ochanow skiego i Szym onow icza  
na jego w esela. Ale utwory te mają przygodne znaczenie. O dno­
szą się do w ypadków  m ałoznacznych i z przem inięciem  ich tracą 
na znaczeniu i tylko dla rzeczyw istych  w ielb ic ie li postaci h isto­
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rycznej zachowują pewną wartość. Współcześnie oczywiście z inną 
ciekawością musiały być czytane, jako wspomnienia z kroniki po­
tocznej o przemożnym kanclerzu.

Przecież z w eselam i Zam oyskiego złączyło się  jedno praujdziiue 
dzieło sztuki, którego m artość jest triualsza, Odprawa postów gre­
ckich, pierinszy śm iały krok sztuki polskiej u j  dziedzinie dram atycz­
nej. Zrodził je podziuj m istrza z Czarnolasu dla epopei hom ery- 
ckiej, studia jego nad tragedią grecką i m istrzow skie zaw ładnięcie  
językiem  polskim , narzucające się  każdem u w  prześlicznym  chórze  
« 0  b iałoskrzydła m orska płaiuaczko». Z osobą Z am oyskiego dzieło  
to zw iązało się  przede w szystk im  dzięki treści. Ze w zględu na 
w ielk ie  znaczenie kanclerza w  dyplom acji w spółczesnej, w ybrał 
poeta z Hom era przedstaw ienie układów  dyplom atycznych pom ię­
dzy Grekami a Trojanam i. D on iosłość  Zam oyskiego w  dyplom acji 
sk łoniła  p oetę czarnolaskiego do w yszukania podobnego m otyw u  
w  Iliadzie. Na tym  w ięc  pięknym  dziele spoczął cień  w ielk iego  
kanclerza, pom ijając oczyw iśc ie  wyraźne aluzje poety do w sp ó ł­
czesnej polityki w  chórze o od pow iedzialn ości rządu za prow adze­
n ie spraw publicznych, w  zachęcie m łodzieży do czynów  rycerskich  
i w yszydzeniu  zn iew ieśc ia łośc i Parysa. Zam oyski w ięc  zaciążył 
n ieco  na początkach dramaturgii polskiej, a naw et zasłużył się  dla 
niej, skoro kazał to dzieło p ięknie w  U jazdowie w ystaw ić. W esela  
jego p ozostaw iły  bardzo silny ślad w  naszej literaturze.

S. Windakiewicz.

STANISŁAW ŁEMPICKI (Lwów)

NIEZNANE HYMNY O NAJSW. PANNIE PIOTRA CIEKLIŃSKIEGO

N azw isko Piotra C ieklińskiego (1558—1604), poety, żołnierza  
i dyplom aty p olsk iego z 2-giej po łow y XVI w ieku, należy do g ło­
śn iejszych  w śród pisarzów  złotego stulecia naszej renesansow ej 
literatury. K tokolwiek pisał o Janie Zam oyskim  czy o Szym ono- 
w iczu  (Heck, Kallenbach, St. Łem picki i inni), m usiał w spom nieć, 
a czasem  naw et szerzej rozpow iedzieć czyteln ikow i o tym  znakom i­
tym  sekretarzu kanclerza i hetmana, w ysok o  cenionym  przez w sp ół­
czesnych za sw oją kulturę hum anistyczną, zalety tow arzyskie i zdol­
n ości dyplom atyczne, okazane w  p oselstw ach  zagranicznych (do
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Szmecji, W łoch, Konstantynopola). C iekliński należał przecie przez 
lata całe do najbliższego otoczenia Zam oyskiego, odbyw ał z nim  
wyprawy w ojenne (był pod Byczyną, na w ojnach  tureckiej i w o­
łoskiej), w ędrow ał często w  różnych sprawach m iędzy Zam ościem , 
Lw ow em  a Krakowem, a zaprzyjaźniony był z całym  św iatem  lite­
rackim ów czesnej Polski.

N ajw ięcej popularności u potom nych, szczególn ie w  ostatnich  
kilkudziesięciu  latach, zyskało mu jego g łów n e dzieło literackie, 
kom edia pt. «Potrójny z Plauta», wydana po raz pierw szy w  dru­
karni zamojskiej w  1597' r., a uprzystępniona szerszym  sferom  
w w zorow ym  wydaniu prof. Czubka z 1891 r. w  akadem ickiej 
«Bibliotece Pisarzów Polskich». Jak w iadom o, kom edia ta n ie jest 
bynajmniej dosłow nym  przekładem  Plautow ego «Trinum musa», ale 
niezm iernie charakterystycznym  przepolszczeniem  tej dowcipnej 
komedii; zachow ując bow iem  znaczną w ierność w ob ec tekstu  
Plauta, przeniósł C iekliński akcję kom edii z Aten do Lwowa, 
spolszczył nazwiska osób, ubrał niejako tych G reków w  kontusze  
szlachty polskiej, dał polsko-lw ow ską dekorację i w łączył w  tekst 
szereg charakterystycznych obrazków obyczajow ych i w ycieczek  
m oralizujących, zastosow anych do polskiej w spółczesn ości. Była 
to pierwsza tego rodzaju próba na gruncie polskim ; św ietny  
znaw ca Plauta i w pływ ów  jego kom edii, prof. Gustaw Przychocki, 
nie zawahał się  nazw ać «Potrójnego» pierw szą polską kom edią, 
a Piotra C ieklińskiego pierw szym  uzdolnionym  i oryginalnym  ko­
m ediopisarzem  polskim .

W  roku ubiegłym  (11 listopada 1936) doczekał się C iekliński 
niem ałego triumfu pośm iertnego. Teatr W ielk i w e L w ow ie w ysta­
w ił jego «Potrójnego z Plauta» w n iezw ykle troskliw ym  i p om ysło ­
wym  opracow aniu dyr. W ilam a Horzycy; przez taką «pra-premierę» 
pragnął teatr lw ow sk i oddać hołd pam ięci poety z ziem  kresow ych, 
co to p ierw szy chciał w yprow adzić Lw ów  i lw ow ian  na deski sce­
niczne. W  związku z tą reprezentacją pojaw iło się  w  prasie w iele  
notatek o Cieklińskim , a życie jego i zasługi zostały znow u przy­
pom niane.1)

*) Autor niniejszego artykułu ogłosił w «Scenie Lwowskiej* (R. IV. z. 4) 
artykuł o Cieklińskim, a w «Pamiętniku Literackim» (R. XXXIII, z. 4.) pracę p. t. 
«Piotr Ciekliński i Jan Ostroróg z Komarna» (także osobna odbitka, L u jó w  1937), 
u j  której — między innymi — ustalił datę powstania dzieła (około 1596) i uzasadnił 
przypuszczenie, że «Potrójny» był wystawiony na scenie już z końcem XVI w. na 
dworze St. Tarnowskiego w Busku niedaleko Lwowa.
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N ie wdając się  na tym  m iejscu w  dalsze przedstaw ianie życia  
i tw órczości C ieklińskiego, o czym  m ów ię rów nocześn ie gdzie 
indziej1) — w ydobyw am  z n iepam ięci jeden  z utw orów  tego poety, 
zachow any, o ile  dotąd w iadom o, tylko w  unikacie B iblioteki Za­
m oyskich  w  W arszaw ie, a nieznany żadnem u z dotychczasow ych  
badaczy.

Z spuścizną literacką C ieklińskiego przedstaw ia się  bow iem  
rzecz w ca le n iew eso ło . Przypuszczać w olno, że ten niezm iernie  
ruchliw y człow iek, uważany przez rów ieśn ików  za w ybitnego autora, 
pisał dosyć dużo. N ajw iększą sław ę przyniósł mu istotn ie «Potrój- 
ny». Już w sp ółcześn ie jeden  z obcych  literatów  (N iem iec D aniel 
Herman) tak wyrażał się  do Zam oyskiego: «W idziałem  u W aszej 
D ostojn ości Trinum m usa Plauta, przełożonego na język polski od  
C ieklińskiego, sekretarza J. Król. M ości, tak dokładnie i w ybornie, 
że gdyby sam  Plautus żył, w olałby polską niż rzym ską togą być 
odzianym *. Zresztą n ie bez pow odu  chyba w yszed ł «Potrójny» z dru­
karni zam ojskiej bardzo uroczyście, z kilkom a w ierszam i zalecają­
cymi: Szym onow icza, J. Szcz. Herburta, podczaszego Ostroroga  
z Komarna, Srzedzińskiego dworzanina, a sam  Zam oyski, bawiący  
w ów czas poza sw oją rezydencją, z w ielką n iecierp liw ością  żądał 
przysłania p ierw szych  egzem plarzy dziełka. Z innych utw orów  
C ieklińsk iego n ie odszukano dotąd jego epitalam ium  na ślub w oje­
w ody lu belsk iego  Marka Sobiesk iego («W iersz na fest w eseln y  
M. Sobieskiego...*), o którym  w spom ina Sim onides w  liście  ze stycz­
nia 1600 r. Interesującym  utw orem  jest «Ziem ia W ołoska*, złożona  
z trzech alegorycznych  bajek politycznych (Jałow ica—W ilczę—Łani), 
napisana przez C ieklińskiego po w ypraw ie w ołosk iej Zam oyskiego  
na hospodara Stefana w  1595 r., a opublikow ana (nie bez b łędów  
i fa łszyw ych  interpretacyj) przez K. Hecka w  1902 r.2) T ypow e to 
bajki polityczne, żyw o przypom inające «Sen Majowy* Marcina 
Bielskiego; bajki zw ierzęce, a zarazem «herbow e», gdyż autor w pro­
wadza tu zwierzęta, zapożyczone z herbów  odpow iedn ich  krajów — 
w sposób  nieraz sztuczny, ale um iejętnie i dow cipnie.

Profesor Czubek przysądził C ieklińskiem u jeszcze jedną pozy­
cję, m ianow icie «Dialog» polityczny, w ierszow any (z rękopisu Bi­
b lioteki Polskiej w  Paryżu), napisany w  maju 1592 przed głośnym

*) W  «Polskim Słowniku Biograficznym» Polsk. Akademii Umiej., t. IV. z. i. 
pod «Ciekliński Piotr».

2) W «Księdze Pamiątkowej - dla Ludwika Ćwiklińskiego* Lujów 1902.



zjazdem jędrzejowskim ; krytykuje on intrygi dw óch  R adziw iłłów  
z kamaryli dworskiej Zygm unta III (m ianow icie kardynała Jerzego  
i marszałka w. lit. Albrychta) w  spraw ie m ałżeństw a króla z Anną 
Rakuszanką, tak niepożądanego przez naród. D ialog dość gładki, 
złośliw y, o w yraźnie pam fletow ym  zacięciu, ma istotn ie cech y  pióra 
Cieklińskiego.') W  tece prof. Czubka znajdowały się  podobno inne 
jeszcze utw ory C ieklińskiego, a w  każdym  razie garść szczegółów  
i dokum entów  do jego biografii; m iał je  ten znakom ity w ydaw ca  
opublikow ać później, lecz do takiego w ydania nie doszło.

W szyscy piszący o Cieklińskim , z Czubkiem  na czele, w sp o­
m inali w reszcie o utw orze poetyckim  lub raczej cyklu  utw orów  
C ieklińskiego p. t. «Sw. W ojciecha A postoła i A rcybiskupa pol­
sk iego Bogarodzica i Hym ny na św ięta  Panny N ajśw iętszej, Piotra 
C ieklińsk iego...», w ydanym  w Zam ościu w  1600 r., a zachow anym  
u Zam oyskich w  W arszaw ie. Czy książeczkę tę m iał Czubek w  ręku? 
Zdaje się, że nie; bo prócz tytułu nic o niej w ięcej n ie podaje. 
Heck w  m onografii o Szym onow iczu przyznaje wyraźnie, że unikatu  
tego nie zna; tak sam o nie znał go autor niniejszego artykułu, pisząc 
sw ą pracę o «D ziałalności J. Zam oyskiego na polu szkolnictw a*  
(1921 r.).

O becnie pozwalam  sob ie przedrukować poniżej z unikatu  
B iblioteki Ord. Zam oyskich ten nieznany utw ór C ieklińskiego, 
przydając na początku trochę uwag o charakterze tego dziełka  
i o znaczeniu «Hym nów» w  ogólnej tw órczości autora «Potrójnego 
z PIauta».

Mała ta książeczka w  form acie 8°, liczy oprócz karty tytu ło­
wej — 7 kartek (14 stron), oznaczonych (nie w szędzie) literam i od  
Aij do Biiij. W yszła  z Drukarni Akadem ii Zam ojskiej w  1600 roku, 
za najlepszych jej czasów , gdy k ierow nictw o oficyny dzierżył zna­
m ienity typograf Marcin Łęski. Może p. Aleksandra Birkenmajera  
zainteresuje jej strona typograficzn a?2) Druk jest piękny, czysty, 
z drobnym i usterkami. N iestety nasz egzem plarz ma p ew ne defekty; 
w skutek zniszczenia brzegów dw óch  ostatnich kart (które później 
podklejono) n iew ielka ilość tekstu (początek lub koniec kilku w ier­
szy) uległa zatraceniu, i nawet zrekonstruow ać ją trudno.

*) Zob. Czubek J. «Dialog» i «Taniec barzo piękny». Duia utwory z końca 
XVI w. «Pamiętnik Literacki* (Lwów), R.XII (1913), str. 319 — 326.

2) Zob. A. Birkenmajer. Typograficzny zasób Drukarni Akademii Zamojskiej 
w roku 1617. Kraków 1936.
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Książeczka C ieklińskiego, naturalnie polska — bo ten hum ani­
sta p isał w yłącznie u j  języku narodow ym  — jest zbiorkiem  pieśn i 
nabożnych na cześć N ajświętszej Panny; jest po prostu kancjonali- 
kiem  m aryjnym  z sam ego początku XVII u j . Rzecz to znam ienna, 
że sujoje m łasne «Hymny», p ośw ięcon e Matce Bożej, poprzedził 
C iekliński w ydrukow aniem  prastarej «Bogurodzicy», którą uważa 
zd ecydow an ie za «hymn» napisany przez św . W ojciecha apostoła  
i arcybiskupa (!) polskiego. Od «Bogurodzicy» pragnie zacząć swój 
kancjonał.

W iem y, że zainteresow anie tym  «patrium carmen» było u j  dru­
giej p o łow ie  XVI w. bardzo żywe; łączyło  się  to n iew ątpliw ie  
z poczynającą się  w tedy erą now ych  w ielk ich  zmagań w ojennych  
oraz renow acji ducha rycerskiego u Polaków, po długim  okresie 
zygm untow skiego kwietyzm u. Gdy w  pierwszej p o łow ie  XVI w. 
«Bogurodzica» m iała raczej p ieczęć p ieśn i narodowej o charakterze 
pokojow o-państw ow ym  i była um ieszczana na czele zbiorów  praw  
(Łaski, Taszycki, Herburt jeszcze 1570), to w  drugiej p o łow ie  tegoż 
stulecia i w  XVII w. biorą ją za cel sw oich  zainteresow ań ludzie 
w ojenni lub tacy, którym  duch w ojenny n ie był obcy. Słynny  
kawaler m altański i rycerz Bartłomiej N ow odw orski, p ierw szy fun­
dator «szkół now odw orsk ich* w  Krakowie, był zapalonym  w ielb i­
cielem  i propagatorem  tej p ieśn i w ojennej starych Polaków; stwarzał 
fundacje dla jej śp iew ania i kultyw ow ania w  k oście le  i szkole. 
G orąco obstaw ał za tą p ieśn ią  św iętą, w ojenną, taki duch rycerski, 
jak Piotr Skarga, pom ieszczając ją na czele «Żyw otów  Świętych*, 
podobnie jak żołnierz - h istoryk Joachim  B ielski (1597). O dżywała  
w tchnieniu  w ojennych  czasów  Batorego i W azów  w ojenno-rycer- 
ska chw ała «Bogurodzicy»; kto w ie, czy także w  otoczeniu  hetm ana  
Zam oyskiego, ostatn iego batorszczyka, ten kult Bogarodzicy. się  n ie  
utrzym ywał, pozostając i na potem  w  tradycji Akadem ii Zam ojskiej. 
W  1643 r. profesor tej Akadem ii Jan Kolumbin Bytom ski, w spom i­
nając w  jednym  z sw ych  dziełek  n iezw yk łe dobrodziejstw a Bogu­
rodzicy (Deiparae) w ob ec narodu polskiego, tak pisał: «Od tego to 
m iana Jej pochodzi nazwa pieśni, napisanej przez Ś. W ojciecha, 
którą Polacy w prow adzili do sw ych  obozów  w ojennych  i zw ykli 
ją in tonow ać przed bitw ą jednym  głosem , w ed le jednej m elodii 
i z jednakow ym  sercem *.

N ie odbiegniem y w ięc  chyba od prawdy, jeśli w yrazim y przy­
puszczenie, że z tej atm osfery przełom u XVI i XVII w., przychylnej
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dla renesansu «Bogurodzicy», a sięgającej z p ew nością  i do Zamo­
ścia — w ziął C iekliński podnietę do u św ięcen ia  tą p ieśn ią sw oich  
«Hym nów». Rzekoma pieśń św . W ojciecha, prastara, narodowa  
pieśń miała dodać w iększej pow agi kancjonałow i m aryjnemu poety  
zam ojskiego, gorliw ego czciciela  i sługi Matki Bożej. Z jakąż pra­
w ie nam aszczoną pow agą odzyw a się  on w  w ierszyku w stępnym
o tych «hym nach ojczystych Bogarodzicy®,

«Od których póki w Polszczę uprzejmy 
I  jeden głos był, Rady i Sejmy,
Szyki i bitwy swe zaczynali 
Starzy Polacy, i odnaszali 
Skutki szczęśliwe: zgodą rządzona 
Słynęła po wszem świecie korona.»

D ziełko sw oje złączył Ciekliński, jak to zw yk le czynił, z ro­
dziną sw ego m ecenasa i opiekuna, Zam oyskiego. Gdy w szyscy  inni 
literaci prześcigali się w spółcześn ie w  dedykow aniu sw oich  u tw o­
rów kanclerzow i i jego ukochanem u jedynakow i T om aszow i, to 
nasz poeta zw rócił się m yślą ku zm arłym  córeczkom  Zam oyskiego, 
urodzonym  przez dw ie już nieżyjące (R adziw iłłów nę i Batorównę) 
oraz żyjącą, ostatnią żonę hetm ana (Tarnowską). Tym  błogim  du­
szyczkom  Halszki, Anny, Zofii i Gryzeldy Zam oyskich, zm arłych  
w dzieciństw ie, przypisał — niby cien iom  dom ow ym  rodu — w dziw ­
nie m iękkim  w ierszu dedykacyjnym  sw oje proste p ieśn i nabożne. 
N ie zapom niał naturalnie o hetm anie i o m ałym  Tomaszu; w zyw a  
dziew częce duszyczki, aby m odliły się  o zdrow ie i p ow odzenie dla 
czcigodnego ojca i m aleńkiego braciszka. Ten w ierszyk dedyka­
cyjny — to jeszcze jeden  ciekaw y przyczynek do kw estii zaintereso­
wania się  dzieckiem  w  staropolskiej poezji, zainteresow ania, które 
stw orzyła rodzina K ochanowskich - poetów  z Janem  na czele, dając 
mu — w przeciw ieństw ie do utartych sądów  o su row ości polskich  
rodziców  — w iele  tonów  m iękkich, delikatnych, praw ie subtelnych.

Tekst «Bogurodzicy», otwierający zbiorek, jest praw ie iden­
tyczny z tekstem  z 1506 r., w ydrukow anym  w statutach kanclerza  
Łaskiego, jak rów nież z tekstem  w ydanym  w Statutach Taszyckiego  
z 1532 r. (tak bardzo podobnym  do tam tego1). Przedrukowujem y go

’) Zob. o tych tekstach: Józef Birkenmajer. Bogurodzica-Dziemica. L id ó u j , 
nakł. Filomaty 1937, str. 27 —30.



poniżej raczej z pietyzm u, jako że jest jeszcze jednym , nieznanym  
tekstem  naszego «pałrium carmen» z sam ego pogranicza XVI i XVII 
stu lecia .1) Tekst ten m ógł C iekliński poprostu przepisać z »Statutu» 
Łaskiego, którego egzem plarz m iał u siebie, a napeum o w  b ib lio­
tece hetm ańskiej. Ręka w spółczesn a C ieklińskiem u (trudno roz­
strzygnąć, czy nie sam ego Zam oyskiego?) poczyniła kilka popraiuek  
(koniektur) rękopiśm iennych na m arginesie tekstu C ieklińskiego, 
św iadczących  przew ażnie dodatnio o krytycyzm ie om ego czytelnika. 
Zapisała m ięć tu zw rotce i. obok «spuści nam» — «spust winam*; 
zam iast «odjął diabłu Stróżą* w  zujrotce 3. poprawiła na — «z stra­
że*; u j  zw rotce 9. zm ieniła «krew św iętą  sują z boku» — na «krew  
św ięta  szła z boku»; w  zujrotce 11. u j  w ierszu  « 0  duszy o grzesz­
nej sam  Bóg pieczą jej ma» popraiuiono na «pieczą ima». W resz­
cie  najciekaw sza jest koniektura u j  zujrotce 6-ej do Adama, gdzie 
zamiast:

«Domieść nas swe dzieci, 
gdzie królują anieli»,

jak jest u j  luszystkich tekstach najw ażniejszych, poprawia nieznana  
ręka ostatni w iersz w  ten sposób:

«Domieść nas swe dzieci, 
gdzie królują już Święci»,

co ze w zględu na rym w ydało się  kom entatorow i praw dopodob­
niejsze.

Sam ych hym nów  C ieklińskiego jest siedem , napisanych na 
w szystk ie najw ażniejsze św ięta  roczne Matki Bożej, w ed le  porządku  
Jej żyw ota. W yśp iew an y został w  tych p ieśn iach  polski rok m a­
ryjny. Mamy w ięc dłuższe lub krótsze pieśni: «Na Poczęcie*  
(8 grudnia), «Na N arodzenie* (8 września), «Na O fiarowanie*  
(21 listopada), «Na Z w iastow anie* (25 marca), «Na N aw iedzenie*  
(2 lipca), «Na O czyszczenie* (2 lutego) i «Na W niebow zięcie*  
(15 sierpnia).

Poszczególne wiersze są nierównej wartości. Najlepsze są 
wiersze «Na Zwiastowanie* i «Na Wniebowzięcie*, t. j. na te 
święta maryjne, które należały do najpopularniejszych w Polsce
i w których treści ideowo-religijnej można było znaleźć najwięcej

11

*) R. Piłat u j  pracy «Pieśń Bogarodzica — Restytucja tekstu pieśni*, Kraków 
1879, chociaż wymienia wszystkie teksty, tego tekstu nie zna.
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poetyckiego tworzywa. Zwłaszcza pieśń «Na Wniebowzięcie*, 
napisana w zgrabnym, polotnym jedenastozgłoskowcu, niby chwa- 
lebny kantyk na cześć Marii, posługująca się całą metaforyką lita­
nijną tytułom Najśw. Panny, — jest najpiękniejszą u j  zbiorku. Do 
lepszych należy jeszcze pieśń pierwsza, «Na Poczęcie* (13-zgłosko- 
wa), zaczynająca się od rozpatrywania niezgłębionej tajemnicy Nie­
pokalanego Poczęcia, a kończąca modliteumymi tonami «Ave Ma­
ria»; zresztą—w sposób popularny—pomieszane tutaj zostało Poczęcie 
się Panny Marii bez skazy grzechu pieriuorodnego z tajemnicą nie­
skalanego panieństwa Matki Bożej. Inne śiuięta, jak Narodzenie, 
Ofiarowanie, Nawiedzenie i Oczyszczenie, nie mogły dostarczyć 
poecie, nie odznaczającemu się żywą wyobraźnią, dostatecznej ma­
terii do zbudowania okolicznościowego utworu. Musiał więc z ko­
nieczności, chcąc wypełnić swój program, schodzić na tory bardziej 
ogólne, tworzyć liryki maryjne, nie związane ściśle z danym świę­
tem, a więc wielbiące lub wzywające do naśladowania pewnych 
cnót Matki Boskiej (gotowość do służby Pańskiej, nadzwyczajna 
pokora). Kiedy indziej («Na Nawiedzenie*) przechodził poeta do 
dość prozaicznego tonu narratorskiego i jakby referował poetycznie 
odpowiedni ustęp Ewangelii (Łukasz I 4 , 5).

Najczęściej — do czego Ciekliński był zawsze skłonny — prze­
rzucał się do adhortacyj lub wyciągania wniosków moralizujących:

«Patrzcie w tę Pannę panny wstydliwe,
Patrzcie w nią, jako w zwierciadło żywe,
A przykładem Jej strzeżcie z  młodości 
Pokory świętej i niewinności.
Temi cnotami, wiedzcie to pewnie,
Tej się zalecić macie Królewnie 
Z córkami swemi matki stateczne,
A przejść z doczesnych na dobra wieczne».

[«Na Narodzenie*.]

Czasem zaczynał od razu utwór od takiej adhortacji:

«święta rzecz pacierzem każdy dzień zaczynać, 
l  do tego z  młodu swoje upominać 
Potomstwo rodzicom pobożnym przystoi;
Grunt to wychowania, gdy się Boga boi».

[«Na Ofiarowanie*.]
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Albo u j  pieśni «Na Oczyszczenie*:

«Dziś pokory się niechaj uczy stan panieński,
Niechaj się dziś koniecznie wszystek rodzaj żeński 
Nauczy posłuszeństwa; każdy naród swemu 
Niech umie być poddany prawu ojczystemu».

Od monitowania płci czy stanów wznosił się patriotyczny 
zamojszczyk nawet do napominania rozswawolonego narodu. Ale 
z drugiej strony takie pedagogiczne początki pieśni dowodziły od 
razu, że tworzywa poetyckiego napewno autorowi zbraknie. Wier­
sze te należą istotnie w zbiorku do najsłabszych.

Zdarza się kiedy indziej, że apostrofy moralne poety, który 
był gorliwym katolikiem typu potrydenckiego (zdaje się, że i wy­
chowankiem jezuitów jarosławskich) — zwracały się w tonie adhor- 
tatywnym lub optatywnym w stronę polskich różnowierców czy 
ludzi chwiejnych w wierze.

Opiewając Niepokalane Poczęcie, Ciekliński pisze:

«Bodaj się w błędzie swoim wszyscy obaczyli,
A na drogę żywota i prawdy wrócili,
Którzyć to odejmują, Panno, dostojeństwo,
Że z  Ciebie wziął Bóg żyw y żywe człowieczeństwo^.

To znowu w pieśni «Na Ofiarowanie*:

«A ty uszy swoje, człowiecze, otwieraj,
I  podania starszych swych nie poniewieraj,
Czci Pannę z  Kościołem, który nigdy zbłądzić 
Nie może; straszno się dumą swoją rządzić.

Przemawia tu zdecydowany katolik XVI wieku, w którego 
przekonaniu pycha szatańska leżała u fundamentu największej 
części herezyj.

Na innym miejscu («Na Oczyszczenie*), mówiąc o znaczeniu 
Kościoła i błogosławieństwa kapłańskiego, tak apostrofuje autor 
polskich heretyków i ich buntownicze rozumy:

«Otwórzcie oczy swoje ludzie zaślepieni,
Którzy od powszechnego zboru wyłączeni 
Samopas tułacie się; dzisiejszego święta 
Wrzućcie na swe rozumy posłuszeństwa pęta».
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A już zupełnie świadomie i celowo kończy Ciekliński ostatnią 
pieśń swego kancjonalika maryjnego taką oto apostrofą do Matki 
Bożej, opiekunki Polski:

« 0  Panno, któraś potlumieła wszędy 
W szystkich nowych wiar i odszczepieństw błędy,
Chciej wykorzenić i z  naszej Ojczyzny 
Ostatki blutnierstw i zetrzeć ich blizny».

Atmosfera odrodzenia religijnego polskiego z przełomu XVI 
i XVII w. odzywała się w tym wydźwięku końcowym niewątpliwym 
głosem. Opanowywała ta atmosfera już wówczas zarówno dwór 
starego hetmana, niegdyś «wielkiego toleranta», jak i sale szkolne 
Akademii Zamojskiej.

Nie chcemy zajmować się tutaj szczegółową analizą zbiorku 
nabożnych wierszy Cieklińskiego. Treściowo oparte są one bądź
o ewangielie, bądź o znane już w Polsce pieśni maryjne. Pod 
względem formy stroficznej i wierszowej wzorują się niewątpliwie 
na «Psałterzu» Kochanowskiego, posługując się, jak poeta czarno- 
laski, wierszem lo-cio, 1 1 -to, 12-to i 13-to zgłoskowym, uformowa­
nym w 4-wierszowe zwrotki; Ciekliński, w zapatrzeniu na «Psałterz», 
dba najwidoczniej o taką rozmaitość budowy metrycznej i z całą 
świadomością ją przeprowadza, choćby z uszczerbkiem dla treści. 
Słownictwo poety — poza «loci communes* znanej terminologii 
maryjnej — zaczerpnięte jest z ewangelii, z wersetów «Pieśni nad 
Pieśniami*, także i z «Psałterza» Kochanowskiego.

«Hymny» Cieklińskiego nie są jakimś utworem o szczególnej 
wartości artystycznej. Daleko im nie tylko do religijnych utworów 
Kochanowskiego czy Szarzyńskiego, ale niższe są przeważnie od 
poezji Grabowieckiego, Miaskowskiego, nawet Grochowskiego.

Zasługują jednak mimo to na uwagę i odnowienie, jako utwory 
wybitnego pisarza narodowego, jako szczególny rodzaj «poetyckiego 
roku maryjnego* (kancjonalika-kalendarza z Bogurodzicą na czele), 
na koniec jako jeden z pierwszych znaków na przejściu od renesansu 
do baroku katolickiego, od humanizmu do narodowej swojszczyzny.

Z kolei podajemy przedruk tego «białego kruka*, modernizu­
jąc pisownię o tyle, o ile nie przynosiło to uszczerbku właściwoś­
ciom językowym autora i postulatom ówczesnej sztuki rymotwórczej.
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S. WOJCIECHA / APOSTOŁA I ARCYBISKU- /
-PA POLSKIEGO /  BOGARODZICA / I HYMNY 

NA ŚWIĘTA / PANNY NASWIĘTSZEJ / PIOTRA 
CIEKLIŃSKIEGO /  KTÓRE / ROZSĄDKOWI 

KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO / PODDAJE. /
Z DOZWOLENIEM POSŁA / OJCA ŚWIĘTEGO. /

W  ZAMOŚCIU / W  DRUKARNI 
AKADEMIEJ, MARCIN ŁĘSKI / ROKU 
MDC. /

[Aij] D uchom
Błogosław ionym

Halszce,
Annie, Zofijej 
i Gryzeldzie,

Jana Zam oyskiego, Kanclerza i Hetm ana W ielk iego  Koronnego
z Matek 

Krystyny Radziw iłów ny,
Gryzeldy Batorówny i 
Barbary Tarnowskiej 

Córeczkom .

N iew in n e Dusze, które z anioły
Społem  żyw iecie żyw ot w esoły ,
Śpiewając zgodnie w  Pańskiej św iątnicy  
Hym ny ojczyste Bogarodzicy,
Od których, póki w  Polszczę uprzejmy 
I jeden  g łos był, Rady i Sejmy,

[Aij v.] Szyki i b itw y sw e zaczynali
Starzy Polacy i odnaszali 
Skutki szczęśliw e: zgodą rządzona  
Słynęła po w szem  św iec ie  korona,

W aszą pamiątką n iech  ozdobione
T e p ieśn i będą; w y, p ośw ięcon e  
Ku ch w ale Panu, żądajcie sw em u  
Ojcu długiego zdrowia godnem u.
Proście zarazem za sw ego brata,
Aby Pan jego dziecinne lata 
Przyjął w  opiekę, żeby na ziem i 
Drogam i chodził bogobojnem i.
A ty, o p ierw szy nasz Apostole,
W przód zaczni sw ój Hym n w m ęczeńskim  kole.



[Aiii]

i6

[Aiii v.]

S. WOJCIECHA 
A postoła i Arcybiskupa Polskiego  

BOGARODZICA.

(i.)  Bogarodzica D ziew ica, Bogiem  sław iona Maryja, 
U tw ego syna Gospodyna, m atko zw olon a Maryja, 
Ziści nam, spuści nam

Kyrie e le y s o n !
(2.) T w ego syna krzciciela zbożny czas.

U słysz głosy, napełń m yśli człow iecze,
Słysz m odlitw y, jenże cię prosim y,
Dodać raczy, jegosz prosim y,
Daj na św iec ie  zbożny pobyt,
Po żyw ocie rajski przebyt, Kyrie eleyson .

(3.) Narodził się nas dla syn Boży,
W  to w ierzy człow iecze zbożny,
Iż przez trud Bóg swój lud  
Odjął diabłu Stróżą.

(4.) Przydał nam  zdrow ia w iecznego.
Starostę sk ow ał p iekielnego,
Śm ierć podjął, w spom ionął 
Człow ieka p ierw szego.

(5.) Jenże trudy cierpiał bezm iernie,
Jeszczeć był n ie przyśpiał za w ierne.
Ależ sam  Bóg zm artw ychw stał.

(6.) Adam ie ty Boży km ieciu,
Ty siedziesz u Boga w  w iecu,
D om ieść nas sw e dzieci 
Gdzie królują anieli.

(7.) Tam radość, tam m iłość,
Tam w idzen ie Tw órca  
A nielskie bez końca;
Tuć się  nam zjawiło  
D iable potępienie.

(8.) N i śrebrem  ni złotem  
Nas diabłu odkupił,
Swą m ocą zastąpił.

(9.) C iebie dla człow iecze  
D ał Bóg przekłuć sobie
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( i o . )

(11.)

(12.)

(13-)

(14-)

(15-)

( 1 6 . )

Bok, ręce, nodze obie,
Kreuj świętą swą z boku 
Na zbawienie tobie.

Wierzże w to człowieczej 
Iż Jezu Chryst prawy 
Cierpiał za nas rany,
Swą świętą krew przelał 
Za nas chrześcijany.

O duszy o grzesznej 
Sam Bóg pieczą jej ma, 
Diabłu ją odejmą,
Gdzie to sam przebywa,
Tu ją k sobie przyzywa.

Już nam czas godzina 
Grzechów się kajaci,
Bogu chwałę daci,
Ze wszemi siłami 
Boga miłowaci.

Maryja dziewico,
Prosim syna twego,
Króla niebieskiego,
Aby nas uchował 
Ode wszego złego.

Wszyscy Święci proście,
Nas grzeszne wspomożcie, 
Byśmy z wami mieszkali, 
Jezu Chrysta chwalili.

Tegosz nas domieści,
Jezu Chryste miły,
Byśmy z tobą byli,
Gdzie się nam radują 
Już niebieskie siły.

Amen. Amen. Amen.
Amen. Amen. Amen.
Amen tako Bóg daj,
Byśmy poszli wszyscy w raj, 
Gdzie królują anieli.
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[Aiiij] H Y M N Y
NA Ś W I Ę T A  P A N N Y  

N A Ś W I Ę T S Z E J .

NA POCZĘCIE.
Nie człowieczy to rozum, rada nie człowiecza,

Próżna o tym świerzbiących mózgów ludzkich piecza 
Zgadnąć poczęcia Tiuego, Panno, tajemnicę,
Trudna to na śmiertelnych dowcipów źrzenicę.

Cud to jest, który miedzy inszemi cudami
Zakryła mądrość Boska przed spraw swych szpiegami; 
Zginie, kto by w nie okiem ciekawym śmiał wzierać 
I w skarbnicy zamknionych czynów Pańskich szperać.

On to dzień, którego się lękał bez przestania
Smok stary, widząc go być źrzódłem zepsowania 
Swojego, a początkiem budunku zbawienia 
W Twoim, Panno, poczęciu ludzkiego plemienia.

Bodaj się w błędzie swoim wszyscy obaczyli,
A na drogę żywota i prawdy wrócili,
Którzyć to odejmują, Panno, dostojeństwo,
Ze z Ciebie wziął Bóg żywy żywe człowieczeństwo.

O święte i bez zmazy panieństwo wszelakiej,
Ktoć na taką uczciwość zdobędzie się, jakiej 
Jest godne imię Twoje! Mnie na wysławianie 
Twej zacności ani słów, ani serca zstanie.

[Aiiij v.]
Bo którego niebieska wielkość niezmierzona

I ogarnąć. nie mogła ziemia tak przestrona,
Tegoś Ty (co Bóg chciał mieć przed światem w zasłonie) 
Na Swym świętym, panieńskiem piastowała łonie.

Błogosławionaś, Panno, miedzy niewiastami,
I przed wszystkiemi, Matko, szczęśliwsza matkami; 
Błogosławiony owoc żywota Twojego,
Z Ojcem i Duchem Świętym Bóg bóstwa jednego.

NA NARODZENIE.
Wszystkiej piękności Panno piękniejsza,

I wszystkich czynów Boskich zacniejsza,
Więtsza aniołów wszech dostojeństwa,
Lepsza wszystkiego dobrorzeczeństwa.



Takeś się mielce upodobała
Światłości wiecznej, że Cię ubrała 
W  słoneczne koło; z gwiazd uplecioną 
Odziała skronie Twoje koroną.

Przed wszemi wieki Twoje panieństwo
Na to przejźrzane, że człowieczeństwo 
Bóg z niego miał wziąć nad przyrodzenie 
I przynieść w ciele światu zbawienie.

Powinnie tedy Kościół Twojemu
Dzień narodzeniu świątobliwemu 
Każdego roku, Panno, oddaje,
Skąd imieniowi Twemu cześć wstaje.

Patrzcie w tę Pannę, panny wstydliwe,
Patrzcie w Nię jako w zwierciadło żywe,
A przykładem jej strzeżcie z młodości 
Pokory świętej i niewinności.

Temi cnotami, wiedzcie to pewnie,
Tej się zalecić macie Królewnie,
Z córkami swemi matki stateczne,
A przejść z doczesnych na dobra wieczne.

NA OFIAROWANIE.

Święta rzecz pacierzem każdy dzień zaczynać 
I do tego z młodu swoje napominać 
Potomstwo rodzicom pobożnym przystoi;
Grunt to wychowania, gdy się Boga boi.

Dniem sto lat żywota, i chociaby w dłuższy
Jeszcze zaszedł, ma zwać człowiek by naduższy, 
Którego godziny powinien zrachować,
A co więcej, Boskiej chwale ofiarować,

Panny tej przykładem, która ledwie miała 
Trzy lata, gdy matka Ją ofiarowała 
Panu, który z wieków poświęcił ją Swemu 
Przybytkiem Synowi jednorodzonemu.

Jeszcze o Swej mocy kościelnego progu 
Przestąpić nie mogła, a zarazem Bogu,
Padszy na kolana, Swój zawsze niewinny 
Oddała w opiekę słaby wiek dziecinny.
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[B v.]
W żadnem, jako ziemia stoi, pokoleniu,

Ani u j  męskiem, ani i d  niewieściem plemieniu. 
Równie do służb Pańskich dusze pałającej 
Nie było, a tym mniej żyć poczynającej.

O naświętsza Arko, w której na wszelakie
Frasunki Duch Pański zawarł siedmiorakie 
Pociechy, chciej serca ludzi zasmuconych 
Cieszyć łaską darów Sobie powierzonych.

A ty uszy swoje, człowiecze, otwieraj
I podania starszych swych nie poniewieraj, 
Czci Pannę z Kościołem, który nigdy zbłądzić 
Nie może; straszno się dumą swoją rządzić!

NA ZWIASTOWANIE.
Żadne wesele z wesela wielu

Nie porowna się twemu weselu,
Które obchodzisz dzisia w pokorze,
Każdego roku, powszechny zborze.

Czym barziej mógł być uweselony
Od duszobójce świat zniewolony 
Nad to, z czym poseł dziś nienaganny 
Z nieba zesłany przyszedł do Panny.

Który przez fortę wszedszy zamknioną 
I pozdrowiwszy Pannę strwożoną:
«Nie bój się (mówi) przede wszystkiemi,
Co jest i było płciej tej na ziemi.

[Bii]
Tyś sama święta, samaś szczęśliwa,

Z tą-ć się Bóg łaską przez mię ożywa,
Że Syna począć i masz porodzić,
Który z niewolstwa ma wyswobodzić

Rodzaj człowieczy; a od zbawienia
Dasz mu z Boskiego imię zjawienia 
JEZUS. Ten wielkim i będzie synem 
Wszech Najwyższego zwany jedynem*.

Co, acz się Pannie rozumu miarę
Przechodzić zdało, dać jednak wiarę 
Wolała zmysłom niepojętemu 
Poselstwu rzeczą wykonanemu.
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I oddała się za służebnicę
Panu, który u; Niej Swą obietnicę 
Ziścił, bo z Jej krwie wzięło swe ciało 
Słowo, które się człowiekiem stało.

Słowo, które jest i było Bogiem
I które sędzim uznają srogiem 
Krzywdy niesłusznej usta bezpieczne,
Którego szczypią w Bóstwo przedwieczne.

Acz jako słońce swoich promieni
Namniej nie zmaże ani się zmieni 
Na twarzy swojej, choć się pomyka 
Z miejsca na miesce i plugastw tyka;

Pan będąc więtszym chwały wszelakiej,
Ani wie ludzkie ucho o takiej,
Z mów hardych (w których się porachujmy)
Nie może we czci Swej odnieść ujmy.

[Bii v.]
W  ten czas malarze Twoję postawę,

Kiedyś posłowi z nieba odprawę 
Panno dawała, jeśli mieć chcieli,
Obraz pokory malować mieli.

Którym się tedy dzisia weselą
Weselem, niech się z sobą podzielą 
Niebiosa z ziemią, a póki zstaje 
Świata, niech je wiek wiekom podaje.

NA NAWIEDZENIE.

A tobie kto, Elżbieto, zjawił te nowiny,
Żeby która do ciebie przyszła w nawiedźmy 
Matką Pańską być miała? O tym, żeć jest krewna, 
Po wszystkim Izraelu wiadomość jest pewna.

Wielki to cud, gdyś Pannę w dom swój przyjmowała, 
Żeś Ją Pana swojego matką przywitała,
Ale i to nie mniejszy, że zjęte radością 
Poczuło w żywocie twym dziecię świętą gością.

Winszowanie nakoniec zdało się z umowy,
Bo niemal z anielskiemi zgodziło się słowy;
Ale cóż niełatwiego nawyższej mądrości,
Która serca sprowadza różne do jedności?
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I Ciebie, któryś Pana miał poprzedzić, Gońcu,
Abyś wydał świadectwo o prawdziwym Słońcu, 
Które każdego człeka, co na świat przychodzi, 
Oświeca, przy tej Pannie przypomnieć się godzi.

[Biii]
O źwierciadło pokory, najdąż się wżdy znaki,

Żebyś się łaską Pańską podniosła kęs jaki? 
Przybyło-ć co o sobie więcej rozumienia?
Pieśń Twa, o Panno, świadkiem Twego uniżenia.

«Wielb’ duszo moja Pana, duch mój uniżony
W Bogu zbawicielu swym tchnie rozweselony. 
Wejźrzał Pan na pokorę Swojej służebnice,
Skąd, a to do ostatniej pod słońcem granice,

Wszelki naród będzie mię zwać błogosławioną;
Bo który dziwną grozien i niewysłowioną 
Możnością i którego z wieków imię święte 
Uczynił we mnie rzeczy wielkie, niepojęte.

Wszystkie bojące się Go, aż do ostatniego 
Pokolenia, doznają miłosierdzia Jego.
Ruszył mocy z ramięnia Swego, pyszne plemię 
Rozprószył i uderzył myślą ich o ziemię.

Złożył z stolice swojej mocarze nadęte,
A pokorne uczynił miedzy ludźmi wzięte,
Głodne majętnościami nadał obfitemi,
Bogacze na żebractwo rozegnał po ziemi.

Przyjął w łaskę swojego obranego z wiela,
Wspomniawszy na swą litość, [sługę Izraela],
Jako ślubował ojcom naszym [ . . . . ]
I póki stanie wieków, [w całym (?) . . . . ] .

NA OCZYSZCZENIE.
[Biii v.]

Dziś pokory niechaj się uczy stan panieński,
Niechaj się dziś koniecznie wszystek rodzaj żeński 
Nauczy posłuszeństwa; każdy naród swemu 
Niech umie być poddanym prawu ojczystemu.

Oto po Swym panieńskim Panna porodzeniu,
Matka przeciwko wszystkich matek przyrodzeniu, 
Posłuszna zakonowi idzie do bóżnice 
Zwyczajem pospolitej inszej położnice.
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Pełna błogosławieństwa, prze(cz)cię idzie, żeby
Wzięła błogosławieństwo nie z jakiej potrzeby 
Niewieściej, ale wiedząc, że ręce kapłańskie 
Wnaszają na pokorne przeżegnanie Pańskie.

Otwórzcie oczy swoje, ludzie zaślepieni,
Którzy od powszechnego zboru wyłączeni 
Samopas tułacie się; dzisiejszego święta 
Wrzućcie na swe rozumy posłuszeństwa pęta.

I usta otwórzcie dziś swoje z Symeonem,
A pomóżcie mu śpiewać sercem ukorzonem:
Teraz rozwiązałeś wzrok, Panie, słudze Twemu 
K [. . ] słowu Swojemu w prawdzie uznanemu.

Bo k [. . . ] od Ciebie lud wierny zbawienia,
[ . . . . ]  poganie swego oświecenia,
[ . . . . ]  [prze]źrzały z wieków obiecaną
Światłość po t[wa]rzach wszystkich narodów rozlaną.

[Biiij] NA WNIEBOWZIĘCIE.
Królewska dziewko, jakiemi imiony

Dwór Cię niebieski witał niezliczony,
Gdyś nad anielskie chory wyniesiona 
Pod tronem Boskim siadła uwielbiona ?

Zbór wiernych ludzi równa Cię do wdzięcznej
I pełnej twarzy na niebie miesięcznej,
Przyrównywa Cię słońcu wybranemu,
Wojsku do bitwy uszykowanemu.

Zowie Cię fortą otwartą do nieba,
Wschodem, po którym zbawienia dó(j)ść trzeba, 
Gwiazdą po morzu ludzi żeglujących,
Zdrojem wód żywych w polu pracujących.

Palmie-ś podobna i cyprysowemu,
I jaworowi, drzewu porzecznemu;
Podobnaś rożej szczepionej krzakowi
I oliwnemu drzewu, i cedrowi.

Ciebie i miastem, r  Boskim Kościołem,
I polnym kwiatem zowiemy wesołem,
Broną zawartą, zamknioną od skazy,
Rajskim ogrodem, źwierc[iadłem bez zmazy].

Tyś Dawidowa na moc budo[wana]
Baszta, studnica przypieczętowana]
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Tyś świetnej barwy k w i[a t ...........1
Przez Cię jest starty w [ ą ż .......... ]

Nie tak przyjemny dym M[irry(?j . . .]
Nie tak rozkoszny zapfach . . . . ]

[Biiij v.] Cynamonowy gałązki i z soku
Balsamowego płynie swego roku,

Jako jest wdzięczna Twoja i kosztowna
Wonność, ani się żadna z nią porowna.
A jako świeca w dzień pod chwilę jasną,
Wszystkie ozdoby tak przed Twoją gasną.

Ale któż, Panno, sławie Twej podoła?
Głos z góry świętej na Cię z wieków woła:
Wszystkaś jest śliczna, przyjaciółko moja,
Próżna wszelakiej zmazę piękność Twoja.

O Panno, któraś potłumieła wszędy
Wszystkich nowych wiar i odszczepieństw błędy,
Chciej wykorzenić i z naszej Ojczyzny 
Ostatki bluźnierstw i zetrzeć ich blizny.

Chwała na wysokości Bogu.

Stanisław Łempicki

JULIAN KRZYŻANOWSKI (Warszawa)

UCZONY HOLENDERSKI NA HETMAŃSKIM DWORZE

Nazwisko Jerzego Dousy, młodego humanisty, który pod sam 
koniec w. XVI bawił w Polsce, znane jest każdemu, kto zajmował 
się choćby przelotnie dziejami kółka uczonych, gromadzącego się 
wokół wielkiego mecenasa, Jana Zamoyskiego. Pojawiło się ono 
u nas w pracach nad twórczością Szymonowicza, który Dousę we 
Lwowie gościł, i w związku z biografią twórcy «Sielanek» ogła­
szano listy Dousy, oraz wyimki z jego opisu podróży do Konstan­
tynopola.1) Rzecz jednak charakterystyczna, że całego tego opisu 
nikt u nas chyba nie czytał, a przynajmniej nie wydobył stamtąd 
tych wszystkich szczegółów, które na pamięć zasługują. Dlatego

*) Listy Dousy do Szymonowicza przedrukowywano u nas, od Duriniego 
począwszy, kilkakrotnie. O jego pobycie w Polsce ostatnio pisał St. Łempicki 
w książce «Szymon Szymonowicz i jego czasy», 1919 s. 143 — 144.
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też marto raz jeszcze przypom nieć ów  drobny druczek, który należy  
do bardzo zajm ujących pozycyj m śród hum anistycznych pochm ał 
Polski jagiellońskiej i jagiellońskiej kultury.

W przód jednak słóm  kilka o sam ym  podróżniku. Jerzy Dousa, 
czyli G eorge of Joris van der D oes (1574 — 1599), syn znakom itego  
hum anisty holenderskiego Jana, odziedziczyw szy po ojcu, kuratorze 
u niw ersytetu  w  Leydzie, zam iłow ania naukowe, podzielał iluzje 
sw ego  pokolenia o tyle, że spodziew ał się  w  K onstantynopolu zna­
leźć pramdzime skarby literatury greckiej, i te m łaśnie iluzje sk ło­
niły go do podróży, przedstam ionej pam iętnikarsko w  form ie listu  
do ojca. List ten napisany w  pięknej łacin ie i w ytłoczony jako  
«De itinere suo C onstantinopolitano epistola», ukazał się  m Lyonie 
r. 1599, n iedługo przed przedm czesną śm iercią autora, która m cza­
sie  w ypraw y do Indyj spotkała go na w ysp ie św . T om asza.1)

D o podróży carogrodzkiej D ousa u siłow ał przygotow ać się  
gruntow nie ch oć naiwnie; wyobrażając sob ie m ianow icie, że na 
gruncie tureckim  przyda m u się  znajom ość języka polskiego, spę­
dził w Polsce — jak p isze — «dwa lata», by przekonać się  na m iej­
scu, że w  K onstantynopolu trzeba jednak um ieć po turecku. Inna 
rzecz, że naw iązane u nas stosunki ułatw iły mu podróż i n ieod­
zow ną w  niej opiekę.

Podróżując po Polsce zw iedzał D ousa najrozm aitsze m iejsco­
w ości, od Krakowa po Kam ieniec, i o każdej m iał coś ciekaw ego  
do pow iedzenia. W  Krakowie tedy zainteresow ał się Sm oczą jamą 
na W aw elu , choć m iejscow i uczeni z uśm iechem  w ytłum aczyli mu, 
że sprawa ze sm okiem  «należy bardziej do dziedziny baśni niż 
historii*. Pod Krakowem, prócz m ogiły W andy, do wyobraźni 
jego przem ów iły przede w szystk im  kopalnie w ielick ie.

»Poza obrębem  miasta, przy drodze do W ęgier w iodącej, w i­
działem  rów nież, w spaniałe saliny, którym  rów nych, m ym  zdaniem , 
niem a na całym  św iecie , dlatego też Polacy pokazują je uroczy­
śc ie  jako cud w szystk im  cudzoziem com . Gdy p odów czas spuściłem  
się  do nich, m yślałem , że w chodzę do otchłani. Kopalnie, na któ­
rych stoi m iasteczko, połyskują słupam i, w yciosanym i w  soli; chod­
niki w  n ich  tak są w ysokie, że idąc nimi, n ie m usi się  pochylać  
głow y*. Z Krakowa, w e w rześniu  r. 1596, n ie m ogąc doczekać się  
p oselstw a  królew skiego, którego wyjazd opóźniła śm ierć w dow y po 
Batorym, królow ej Anny, przedsiębiorczy podróżnik ruszył na wła-

!) Nieuiu Nederlandsch Biographisc.h W oordenboek, 1924, 6, 418 — 19.
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sną rękę do Lwowa. Po w ypoczynku w Jaw orow ie, u przyjaciela  
ojcow skiego, Jana Szczęsnego Herburta, dotarł do Lwowa, gdzie 
zetknął się  z arcybiskupem  Sólikow skim , budzącym  podziw  gościa  
nie tylko w iedzą teologiczną ale i w ykształceniem  hum anistycznym , 
nade w szystko zaś korzystał z gościny i pom ocy Szym onow icza
i sekretarza m iejskiego, Andrzeja M ądrowicza. Dalsza droga, naj­
w idoczniej pod osłoną karawany kupieckiej, polsko-orm iańskiej, 
w iodła go przez Kam ieniec do brzegów  Dunaju, a stamtąd w odą  
do stolicy sułtańskiej.

Uwagę w ędrow ca przykuł w pierw szym  rzędzie oczyw iśc ie  
Kam ieniec Podolski, którem u p ośw ięc ił bardzo zgrabny opis:

«Kamieniec w znosi się  na w ysokiej i urwistej skale, otoczonej 
naturalnym  row em . Samo m iasto wraz z fosą  otaczają dookoła  
skały tak w ysokie, że wyglądają na mury, zbudow ane rękom a  
cyklopów . Gdyby do tego m iasta dołączyła się  p om ysłow ość ludzka 
a sztuka coś n iecoś przyszła w  pom oc naturze, pow stałaby tu 
twierdza najw arow niejsza pod słońcem . Jednakow oż Sarm aci naj­
w idoczniej nie mają pociągu do grodów  w arow nych, obronę bow iem  
sw ego królestw a upatrują nie w  sile  m urów, lecz w  oddziałach kon­
nicy i w  m ocy oręża oraz ducha».

Ta uwaga, dziw nie zbiegająca się  ze skargam i ów czesn ych  
pisarzy politycznych na ogołocone z obrony w sch odn ie ściany Rze­
czypospolitej, dobrze harm onizuje z dalszą op ow ieśc ią  o Jassach, 
pod którym i D ousa zw iedzał n iedaw ny obóz hetm ański, p ozostałość  
w ypraw y przeciw  hospodarow i m ołdaw skiem u.

*
*  *

W ielkość hetmana, o którego geniuszu w ojennym  św iad czyły  
ow e w łaśn ie okopy, ukazała się  m łodem u hum aniście od strony  
całkow icie nowej w łaśn ie w  K onstantynopolu. M ieszkając w  po­
se lstw ie  angielskim , podtrzym yw ał on dalej kontakt z Polakami, 
w ich tow arzystw ie był nawet na audiencji u sułtana, i w  tow a­
rzystw ie tym trafił na człow ieka o tych sam ych zainteresow aniach, 
tym sam ym  w ykształceniu, co osobliw sza, przekonał się, że czło­
w iek  ten przybył nad Bosfor, z p olecen ia  hetm ańskiego w łaśnie, 
w  tym sam ym  celu  co i on sam. Był to ni mniej ni w ięcej tylko  
uczony dworzanin zam ojski i tłum acz Plauta, Piotr C iekliński, w y­
słany przez Zam oyskiego na p ołów  rękopisów  greckich. Echem  
poszukiw ań i pogaw ędek dwu hum anistów  podzwania list dedyka­
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cyjny Dousy, dziwnym trafem u nas całkiem przeoczony, a pra­
wiący o wspólnych zajęciach, o zbieraniu inskrypcyj greckich:1) 

«Szlachetnemu Panu Piotrowi Cieklińskiemu, pierwszemu 
sekretarzowi Najjaśniejszego Króla polskiego Jerzy Dousa pozdro­
wienie przesyła. I pamięć o naszych rozmowach w Bizancjum, 
i podziw dla Twego niezwykłego umysłu, dzięki któremu «Trinum- 
mus» Plauta ku zdumieniu widzów ukazał się i przemówił po pol­
sku, sprawiły, że Tobie przypisałem te inskrypcje. Ponieważ o spra­
wach tych w Konstantynopolu często swobodnie ze mną gawędziłeś, 
wiem, że tymi «Epigraphai» nie pogardzisz. Wygrzebałem je czę­
ściowo z pomników starodawnych, częściowo zaś pochodzą one 
z odpisów Teodozego Zygomalasa, człowieka w tej dziedzinie bar­
dzo biegłego, oraz z innych miejsc Grecji. Tak więc przyjmij je 
jako dowód mej miłości i życzliwości i, jeślim na to zasłużył, 
kochaj mię, jak dotąd mię kochałeś*.

** *
W iosną r. 1598, po przebyciu bardzo długiej i m ęczącej drogi 

przez Kam ieniec, Lw ów  i Bełz, zetknął się  w reszcie D ousa z Panem  
H etm anem  osob iśc ie  i czterodniow y pobyt w  Zam ościu w yzyskał, 
by w  liśc ie  w spom nien ia  przekształcić w  przesadny nieco, ale bar­
dzo w ym ow n y panegiryk ku czci dostojnego gospodarza. Panegiryk  
ten, urozm aicający konw encjonalne kom plem enty kilku żyw ym i 
obrazkami, zasługuje na przytoczenie w  całości:

«Przybyłem do Zamościa, gdzie znakomity bohater, Jan Zamoy­
ski przyjął mię tak uprzejmie, że z łatwością zapomniałem o kło­
potach i trudach tak uciążliwej podróży. Wyobraź sobie, najdroż­
szy ojcze, jaką przyjemność sprawiło mi to, że mąż tak znakomity, 
iż lepszego odeń trudno znaleźć pod słońcem, uznał mię, po prze­
mierzeniu takich przestrzeni, za godnego swych względów. A wszy­
stko to dzięki Tobie.

Nie będę tu mówił o jego dziedzicznej szlachetności, ani
o sławie jego przodków. Sam przez się i przez swe cnoty jest 
dostatecznie znakomity. Z chwilą mianowicie, gdy stanął u steru 
państwa, nic nie miał pilniejszego, jak ofiarować ojczyźnie całe swe 
zdolności, swoją pracę i swoje mienie. Dawno już napady tatarskie 
dolegały kresom polskim, a mieszkańców Podola porywano w stra-

ł) O zdobyczach naukowych Dousy informuje H. Omont «Martin Crusius, 
G. Dousa et Thćodose Zygomalas». Revue des Etudes Grecąues, Paris 1897, 70.
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szną niewolę turecką. Teraz zaś, pod jego opieką, granice tego 
królestwa są tak bezpieczne, że chociażby ktoś wyruszył z naj­
większym wojskiem, daremnie by się o nie kusił, do celu bowiem 
swego by nie dotarł. Dawno już Tatarzy byliby napadli na obszary 
Mołdawii, gdyby nie ów bohater, który z bohaterskim iście rozma­
chem pospieszył na pomoc, a przepędziwszy Tatarów z samym 
chanem perekopskim, ustanowił tam wojewodą Jeremiego Mohiłę.

Nic jednakowoż nie świadczy bardziej o jego miłości ojczyzny, 
jak to właśnie miasto, które własnym sumptem od fundamentów 
wybudował, potężnymi murami i basztami przeciw napadom nie­
przyjaciół wzmocnił i od swego imienia Zamościem nazwał. W ie­
my wszyscy doskonale, że w ten sposób pozostawił on pamiątkę 
po sobie, od piramid i pomników trwalszą, nie tylko Polsce ale 
również całej Europie...

Wobec tego, że wódz ten tak wielkie około królestwa pol­
skiego położył zasługi, z kim winienem go zestawić? Czy z owym 
przesławnym królem perskim Cyrusem, czy z wodzem ateńskim 
Temistoklesem? z Filipem Macedońskim, czy może z Periklesem? 
Zdaje mi się jednak, że z nikim chyba snadniej go porównać nie 
można niż z Konstantynem Wielkim. Słusznie bowiem mogę nazwać 
go naśladowcą Pana naszego, który mianował się dobrym paste­
rzem, powiadając: dobry pasterz duszę swą daje za owce. A boha­
ter ten nieraz życie swe na szwank wystawiał, byle tylko obronić 
ludzi jego opiece powierzonych, od drapieżnych wilków. Posiada 
on doskonałe poczucie swego znaczenia, to też wszystkie jego wy­
siłki do tego zmierzają, by służyć ojczyźnie, stąd sprawy prywatne 
zawsze kładzie po publicznych.

We wszystkich naukach tak jest biegły, jak gdyby całe życie 
spędził na studiach. Jaką zaś życzliwością otacza ludzi nauki, 
widać to całkiem — mym zdaniem — wyraźnie z budowli, którą 
wzniósł poezji i literaturze gwoli. Gorliwie zajmuje się również 
sprawami religii, wedle bożych przykazań miarkuje bieg swego 
żywota i poddanym swym przyświeca przykładem wskazując czego 
unikać za czym zaś iść mają. Mówił mi on, że wszystkie prawie 
zwycięstwa, które nad nieprzyjaciółmi odniósł, przypadły w nie­
dzielę i z tego tytułu olbrzymim kosztem zbudował w mieście świą­
tynię pod wezwaniem Zm artwychu^tania Pańskiego.

Ze wszystkich jednak rzeczy, które#5tam widziałem, w naj­
większe zdumienie wprawiła mię zbrojownia. Oprowadzając mię 
po niej, mówił, że mieści ona wyłącznie przyrządy wojenne, które
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udało mu się zdobyć na wrogu, w znacznej m ierze na N iem cach  
i Tatarach, przede w szystk im  zaś na M oskwie, gdy w ojskam i d ow o­
dził podczas wojny, prowadzonej przez ow ego w ielk iego  króla 
Batorego.

Zabaw iw szy cztery dni w tym m ieście i zaznawszy w szyst­
kiego, co tylko łaskaw ość znakom itego bohatera okazać mi mogła, 
po pożegnaniu w yjechałem  z Zam ościa i w dwa dni przybyłem  do 
Lublina».

Lublin, W arszawa, Gdańsk w reszcie to dalsze etapy podróży  
D ousy po Polsce.

Tak oto przedstaw ia się  relacja m łodego grecysty, pobrzm ie­
wająca głosam i, doskonale nam znanym i z poezji ów czesnej, choćby  
z tw órczości K ochanow skiego, relacja, rzucająca jasny blask na 
osob ę pana na Zam ościu, w  m om encie zresztą, gdy poczynała ona 
zw olna w chodzić w fazę kariery hetm ańskiej końcową, w  zm ierzch  
przedzachodni.

Julian Krzyżanowski.

MARIAN GUMOWSKI (Dębowiec k. Poznania)

MONETY Z OBLĘŻENIA ZAMOŚCIA 1813 R.

Po n ieszczęśliw ym  odw rocie armii napoleońskiej z Rosji w zi­
m ie 1813 r., cofnęły  się  też i w ojska polskie do Saksonii, a w kraju 
pozostały jedynie załogi w  kilku twierdzach, w  tym  rów nież i w  Za­
m ościu. N ieliczną tu załogą polską dow odził jenerał dywizji Hauke 
i potrafił przetrzym ać 7 m iesięczne ob lężen ie rosyjskie. Twierdza  
zam ojska, nie przygotow ana na tak długie ob lężen ie w net pozba­
w iona była w szelk ich  zapasów , tak że w szystk ie konie w ojskow e  
p ośw ięc ić  nawet m usiano. W  kasie dow ództw a brakło także i p ie­
niędzy na w ypłatę żołdu garnizonowi, pensji urzędnikom  cyw ilnym  
i zapom óg jeńcom  rosyjskim . W tedy to, z początkiem  w rześnia  
1813 r. czyli w  IV m iesiącu oblężenia pow ziął jenerał Hauke m yśl 
urządzić w łasną m ennicę i bić w łasną m onetę na p ow yższe potrzeby. 
W  ten sposób  pow stały pieniądze oblężnicze zam ojskie, które są 
n iesłych anie cennym  i ciekaw ym  przyczynkiem  historycznym  i drogą 
dla w szystk ich  pamiątką.

Organizacja m ennicy i g łów n e w ytyczn e jej działalności za­
m ieszczone są w  rozkazie dow ódcy twierdzy z dnia 3 w rześnia
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1813 r. Rozkazem tym zam ianow any został k ierow nikiem  m ennicy  
srebrnej podinspektor wojska Kontecki, a m ennicy m iedzianej major 
placu M achnicki i do nich należało skonstruow anie odpow iednich  
m aszyn i p ilnow anie całej dalszej pracy. Miały być bite dw a tylko  
gatunki m onety, a to dw uzłotów ki srebrne i 6 groszów ki miedziane, 
m etalu zaś do tego m iała dostarczyć rekw izycja sreber kościelnych  
i m iedzi w  M agistracie m iejskim .

W  m yśl pow yższego rozkazu zabrano się przede w szystkim  
do wyszukania odpow iedniego lokalu i sporządzenia m aszyn. W y­
łoniły  się teraz n iesłychane trudności, gdyż w  oblężonej twierdzy  
nie m ożna było dostać żadnych przyrządów, tak że m usiano się  
zadow olnić w końcu kafarem, a w ięc m łotem  podobnym  jak do 
wbijania pali. Przy ustaw ianiu tych m aszyn w ielce  pom ocnym  był 
porucznik inżynierów  Hincza oraz podpułkow nik Płonczyński, któ­
rym potem  za ich trudy jenerał specjalne w yraził podziękow anie.

R ów nocześnie szła akcja w  celu uzyskania su row ców  t. j. sre­
bra i miedzi. W  tym celu p o lec ił jen. Hauke podprefektow i po­
wiatu zam ojskiego Zarębskiem u, który był kom isarzem  pełn om oc­
nym w twierdzy, by udał się z całą kom isją do kolegiaty m iejsco­
wej i tam ze sreber do byłego klasztoru franciszkanów  należących  
w ybrał te, które przedstawiają m niejszą w artość artystyczną i oddał 
podinspektorow i Konteckiemu do m ennicy na przekucie, ale za 
protokołem  sporządzonym  w kilku egzem plarzach.

P olecenie to spełn ił podprefekt Ignacy Zarębski d.iia 16 wrze­
śnia, zebraw szy specjalną komisję, do której należeli: sam  Zarębski, 
major placu Machnicki, podinspektor w ojska Kontecki, kanonik  
i proboszcz kolegiaty ks. Kajetan D orbedroszew icz, zastępca bur­
mistrza m iasta Hilary Królikowski, ław nik Karol Celiński, radca 
J. Zam ościcki i drugi Paw eł Boczuliński. Komisja ta przystąpiła  
do badania sreber kościelnych , które należały dawniej do klasztoru
o. o. franciszkanów Zam ojskich, zn iesionych w 1811, a teraz były  
zdeponow ane w  kolegiacie m iejscow ej. Komisja miała o tyle uła­
tw ione zadanie, że srebra te były już w 1811 r. spisane, a spis 
urzędowy był już w  podprefekturze od dawna złożony. W obec  
zniesienia klasztoru srebra jego były w łaśc iw ie  w łasn ością  rządu 
i m oże dlatego jen. Hauke jako głów ny przedstaw iciel tego rządu 
w Zamościu, nie m iał skrupułów co do ich użycia. Komisja zba­
dała przede w szystkim  całość depozytu, następnie odłączyła te 
przedm ioty, które dla swojej artystycznej w artości n ie nadaw ały się  
na stopien ie i te zostaw iła nadal w kolegiacie jako depozyt, resztę
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zaś do przekucia przeznaczoną oddała w ręce kieromnika m ennicy  
K onteckiego za specjalnym  sp isem  i magą.

Były to następujące przedm ioty i srebra kościelne, do przeto­
pienia i przekucia oddane:

lj pająki z 8 lichtarzami, próby XI srebra, magi 62 funty  
6 łutóu; luied.;

2) trzy k ielichy inyzłacane ujagi 1 funt 31 łutóiu mied.;
3) sześć dużych dętych lichtarzom  magi 80 funtóm mied.;
4) dma m ałe lichtarze magi 1 funt 8 łutóu> mied.;
5) trzy kamałki srebra z tabernaculum  magi 13 funtom mied.;
6) dmie lam py z łańcuszkam i magi 1 funt 13 łutom  mied.
Razem przeto zebrało się  159 funtom i 26 łutóm  m iedeńskich

srebra, z czego jednak tylko pająki, a m ięc niecała połom a miała  
oznaczoną XI próbę, inne zaś były n ieoznaczone i dla braku przy­
rządom oraz m sztuce b iegłych  nie m ogły być oznaczone. Rozma­
itość dobroci srebra m tych przedm iotach, a później brak m m en­
nicy odpom iednich przyrządom były przyczyną, że i dmuzłotóm ki 
m tej m ennicy m ybite rozmaitej były próby.

Ta sam a kom isja, jak się  zdaje, udała się  następnie do Magi­
stratu m iasta Zam ościa i zarekm irom ała tam m iedź, a m ianom icie 
6 krajcarómki austriackie z lat ca 1800, które za czasom  okupacji 
austriackiej tam kursom ały (1795—1809), ale następnie za Księstma 
W arszam skiego były my cofane z obiegu i leżały bezużytecznie  
m kasie m iejskiej. Było tego 1330 sztuk czyli 266 złotych. I ta 
sum a odesłana została za pokm itom aniem  do m ennicy.

Przez cały m rzesień i październik trmały przygotom ania m m en­
nicy, a m ięc ustam ienie pieca hutniczego, m achin, kafara oraz 
robienie stem pli. Duszą całej im prezy był sam jenerał Hauke, 
a z oficerom  porucznik inżynierom  Hincz, który nietylko m aszyny  
ustamił, ale i próbom ał stem ple rytomać, m im o że nie m iał m tym  
najmniejszj mpramy. Gdy jego pierm sze próby m tym  kierunku  
m ypadły niedołężnie, mezmano z m iasta rusznikarza czyli, jak móm- 
czas m óm iono, rzem ieślnika kunsztu bichsm acherskiego, n iejakiego  
Mikołaja Karkomskiego, którem u p olecono robić te stem ple. W  cza­
sie  późniejszych  indagacji przyznał się, że zrobił dma stem ple do 
szóstakom  i cztery do dmuzłotóm ek, m rzeczym istości jednak były  
trzy pary stem pli do pierm szych, a sześć par do drugich.

Do m łaścim ego bicia m onet przystąpiono z początkiem  listo ­
pada i dano najprzód m iedź pod m łot m enniczy. Było to zadanie
o ty le łatm iejsze, że n ie potrzeba było 6 krajcaróm ek przetapiać,
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w yciągać na blachę i krajać na krążki, lecz gotow e tak jak były  
dawano pod uderzenie now ych  stem pli. Stąd to nierzadko się 
zdarza, że dziś jeszcze pod stem plem  zam ojskim  m ożna czasem  
rozpoznać ślady daw niejszego stem pla austriackiego. W szystk ie  
też 1330 sztuk zarekw irow anych zostało przebitych i przerobionych  
na tyleż sztuk 6 groszów ek polskich  i następnie do kasy w ojsko­
wej odstaw ionych . Stało się  to już dnia 15 listopada 1813 r. Tych  
szóstaków  znam y 3 odmiany:

a) A. 3 w iersze napisu: PIENIĄD / W  OBLEZENI / ZAMOŚCIA /
1813 — R. napis 6 /  GROSZY;

b) j. w . ale PIENIĄDZ / W  OBLEZENIU etc., R. j. w . z 2 ga­
łązkami;

c) j. w . ale na R. dokoła: BOŻE DOPOMOZ WIERNYM OY- 
CZYZNIE.

W ięcej kłopotu było ze srebrem . Trzeba było je topić, mię- 
szać i do jednej sprowadzać próby. Z pow odu prym ityw nych  
i niedostatecznych p ieców , m aszyn, naczyń i instrum entów , nie 
potrafiono w szystk iego srebra przetopić, tak że z zarekw irow anych  
159 funtów  26 łutów  nie zdołano stopić 8 funtów  16 łu tów  i to 
resztujące srebro odesłano pod datą 24 listopada do Magistratu 
w depozyt, celem  zw rócenia k iedyś w  przyszłości o. o. francisz­
kanom zam ojskim. Odebrał je z rąk Zarębskiego kasjer m iejski 
Marcin Tyszka Pachnicki w  ob ecn ości burmistrza m iasta.

Całą resztę srebra t. j. 151 funtów  i 10 łu tów  w iedeńsk ich  
przerobiono na dw uzłotów ki, nie licząc się z próbą i dobrocią  
m etalu. Poniew aż w ogólnej sum ie tego srebra tylko 62 funty

MONETY BITE W  OBLĘŻENIU ZAMOŚCIA 1813 R.

Szóstak miedziany.
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m iały oznaczoną na sob ie próbę XI, przeto cała reszta m usiała być 
bardzo nisko procentom a, gdyż u j ujyniku przeciętna próba srebra  
u j rzeczonych dujuzłotóujkach jest tylko 9. W  oblężonej tujierdzy 
nie było nikogo, ktoby potrafił badać próby srebra i dopiero póź­
niej przy badaniach u j głótunej m ennicy ujarszaujskiej pokazało się, 
że dm uzłotóm ki zam ojskie ujykazują aż 4 rozm aite próby srebra. 
Jedne są próby 9 l/6, drugie 9 '/s, inne 9 I4/ 18, a jeszcze inne ioVis- 
Tak sam o i maga tych m onet nie jest jednostajna i dużo pozosta- 
mia do życzenia. Cztery egzem plarze przechoujane u j Muzeum  
Czapskich u j Krakomie mają ujagę od 7.60 do 10.72 gr. Gdy u j War- 
szaujie 1814 roku badano te m onety, znaleziono ujagę przeciętną  
10.37 gr., stiuierdzono, że na 1 grzyiunę kolońską ujyjdzie takich  
30 sztuk, a na grzyiunę czystego srebra n iecałe sztuk 50, że prze­
ciętna próba ujynosi 9 łutóuj 11 grenóuj i że ujobec tego ujartość 
1 dmuzłotóm ki zam ojskiej ujynosi tylko 1 zł 20 gr i 3/ s szeląga.

Dm uzłotóm ek tego rodzaju inybito ogółem  7830 sztuk, czyli 
15660 zł. Ponieujaż szóstakom  m iedzianych było 1330 sztuk, mięc 
nic dzimnego, że dziś m stosunku do dm uzłotóm ek są daleko rzad­
sze i trudniej dostępne. Znanych jest dziś 6 odm ian stem plom ych, 
z których parę jest bardzo drobnych, a m ianom icie:

d) A. napis m 4 mierszach: MONETA / W  /  OBLĘŻENIU / ZA­
MOŚCIA;

R. u j laurom ym  m ieńcu napis: 2 /  ZŁOTE /  1813 a dokoła na­
pis: BOŻE DOPOMOZ WIERNYM OYCZYZNIE;

e) j. tu. ale m niejsze litery i napis na A. m 3 mierszach: 
MONETA / W  OBLEZENIU / ZAMOŚCIA i pod napisem  bomba;

MONETY BITE W  OBLĘŻENIU ZAMOŚCIA 1813 R.

Dwuzłotówka srebrna.
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f )  j. u j.  ale 2  grubsze, a bom ba mniejsza;

g) j. u j.  ale bomba miększa, a napis BOŻE DOPOMOZ drob­
nym i literami;

h) jak poprz. ale bom ba mała, a w ien iec gęsty;

i) j. w; ale w napisie GOPOMO^.

Bicie tych dw uzłotów ek ukończone zostało 22 listopada, a uzy­
skana sum a w płynęła do kasy w ojskow ej. W  rozkazie z 23 listo­
pada przedstaw ił jenerał Hauke w ojsku otw arcie cały stan rzeczy 
i zapow iedział natychm iastow e w ypłacen ie 5 dniow ego żołdu ca­
łem u wojsku, pensji urzędnikom  cyw ilnym  i zapom óg jeńcom  rosyj­
skim. R ów nocześnie zapow iedział zn iszczenie stem pli i m achin  
oraz w yraził podziękow anie w szystkim , którzy w  tym  dziele byli 
pom ocnym i, w  szczególności podinspektorow i Konteckiem u, kapita­
now i M achnickiemu, porucznikow i Hinczy i podpułkow nikow i Płon- 
czyńskiem u.

W  dniach następnych nastąpiło zn iszczenie m ennicy. Zrobił 
to jenerał Hauke raz dlatego, że n iew ątpliw ie liczy ł się  w  6 m ie­
siącu oblężenia z koniecznością poddania twierdzy, a pow tóre nie 
chciał aby kiedy m aszyny lub stem ple użyte były do jakiego fał­
szerstwa. Zniszczenie ich  odbyło się  rów nież kom isjonalnie w obec­
ności podprefekta Zarębskiego, oficerów  K onteckiego i M achnickiego 
oraz burmistrza m iasta. . Maszyny i stem ple potłuczono, niektóre 
tylko narzędzia jako n ieszkod liw e rozdano rzem ieślnikom  w nagrodę 
ich pracy, puszkarz i rytow nik stem pli Karkowski otrzym ał w ów ­
czas beczkę soli.

Jest rzeczą jasną, że n ow e m onety oblężnicze, zarów no m ie­
dziane szóstaki jak i srebrne dw uzłotów ki rozeszły się  w net po 
m ieście, budząc ciekaw ość ogółu. Gdy niedługo potem  wojsko  
polskie po 7 m iesiącach oblężenia m usiało kapitulować, m onety te 
rozeszły się  szerzej po kraju, uważane w ięcej za przedm iot cieka­
w ości i pamiątki niż za m onetę obiegow ą, tym bardziej, że nie 
w chodziły  w  ów czesny system  m onetarny K sięstwa W arszaw skiego. 
Szostaków  m iedzianych system  ten nie znał zupełnie, dw uzłotów ki 
zaś zam ojskie były o całe 10 groszy mniej warte od rządowych. 
Niem niej M inisterstwo ów czesn e Skarbu patrzyło na nie jak na 
m onetę nielegalną, a przede w szystkim  chciało upew nić się, czy 
m aszyny m ennicze zam ojskie jeszcze istnieją, czy przypadkiem  nie 
mogą być użyte jeszcze do fałszow ania praw dziw ych m onet.
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W  tym celu  M inisterstwo Przychodów  i Skarbu dnia 7.XII
1813 roku p o lec iło  D yrektorow i Skarbu departamentu lubelsk iego, 
ażeby udał się  na m iejsce i jak najściślejszą przeprow adził inda­
gację w  całej tej spraw ie. Dyrekcja lubelska w ydelegow ała w  tym  
celu  Grodzickiego, inspektora w ydziałow ego, który dnia 14 stycznia
1814 r. śledztw o w  tej spraw ie w  Zam ościu przeprowadził. Natu­
ralnie n ie było już na m iejscu ani jenerała Haukego, ani oficerów , 
m ennicą kierujących, gdyż ci, jak w iadom o, po poddaniu twierdzy  
na warunkach honorow ych, albo w yjechali za granicę albo rozje­
chali się  do sw oich  dom ów . Z osób  czynnych przy m ennicy pozo­
stał w łaśc iw ie  tylko puszkarz M. Karkowski, który robił stem ple do 
m onet, pozostał zaś dlatego, że był ob yw atelem  m iasta i m iał 3 
spalone zresztą podczas oblężenia, dom y. Ten przy śledztw ie zasy­
pany został pytaniam i, na które czasem  naw et nie um iał od pow ie­
dzieć. Zeznał jednak prawdę, a przede w szystk im  że stem ple i ma­
szyny przed oddaniem  fortecy zostały zniszczone. Na podstaw ie  
tego śledztw a przesłano odpow iedni raport do M inisterstwa, które 
ze sw ej strony pism em  z dnia 22 marca 1814 r. zaw iadom iło o ca­
łym  incydencie Radę Najwyższą, dodając na końcu, że n ie ma naj­
m niejszej obawy, aby pom ienione m aszyny m ennicze, jako już nie  
istniejące, służyć kom u m ogły do robienia fałszyw ych  pieniędzy.

Na tym cała sprawa pieniędzy zamojskich się zakończyła. 
Nie znajdujemy już ani ich ewaluacji ani wywołania czy kaso­
wania. Pewną ich część, dość zresztą małą, ściągnęła i stopiła 
w latach najbliższych mennica warszawska, większa jednak część 
została u ludności jako pamiątka tych czasów i bohaterskiego 
oblężenia.

W  archiwum  M inisterstwa Skarbu znajdują się  akta byłej 
M ennicy W arszawskiej, a w  nich specjalny fascykuł dotyczący  
«zam ojskich pieniędzy* (Rep. II lit. Z nr 5). Jest tam dziennik  
pisany przez jenerała H aukego w czasie oblężenia, są protokoły  
i pokw itow ania na odbiór srebra i m iedzi, są rozkazy dzienne 
jenerała, późniejsze pism a w  tej sprawie, protokoły indagacji 
i raporty. N ajw ażniejsze z tych aktów  przedrukowane zostały  
w dw óch  dziełach: raz u W . ks. G eorgia M ichajłowicza «Russkija 
m onety czekanennyja dla Prussji, Gruzji, Polszy i Finlandii* Peters­
burg 1893—drugi raz u K. P lagego «Monety bite dla prow incji pol­
skich*, Kraków 1906.
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WYKOPALISKA WE WSI SĄSIADKA W  POW. ZAMOJSKIM

W  latach 1936—37 uj m iesiącach letnich prow adzone były  
prace w ykopaliskow e na grodzisku w e w si Sąsiadka w  pow. zamoj­
skim. Prace były prow adzone z funduszów  Zakładu A rcheologii Przed­
historycznej U niwersytetu Józefa Piłsudskiego, Zakładu Architektury 
Polskiej Politechniki W arszawskiej oraz Funduszu Pracy w  Lublinie.

Przedmiotem badań było grodzisko z okresu wczesnohistorycz- 
nego. Grodziska są to pierwotne konstrukcje warowne, które 
w postaci pierścieni wałów zachowały się do naszych czasów. 
Zarówno wzmianki historyczne, zawarte w kronikach, jak i topo­
grafia terenu, a także dobry stan zachowania wałów i duża stosun­
kowo ilość zabytków, znajdowana na terenie grodziska, zadecydo­
wały o prowadzeniu prac wykopaliskowych na grodzisku w Sąsiadce.

Najstarszą wiadomością, dotyczącą grodziska w Sąsiadce jest 
wzmianka w «Pouczeniu» Monomacha (Połn. Sobr. Lietop. T. I 
str. 103) mówiąca, że Wszewołod, książę perejesławski, wysłał 
swego syna Włodzimierza «na Sutiejsku pokój czynić z Lachami». 
Wzmianka ta znajduje się pod rokiem 1096. Drugą wzmianką 
historyczną z 1097 roku jest notatka w kronice t. zw. Nestora 
(Latopis Ławrentego Mon. Pol. Hist. T. I. str. 115), że gdy Jarosław 
po ucieczce od Lachów przybył do Brześcia, ks. Dawid zajął Sutiejsk 
i Czerwień.

Wymienienie Sutiejska łącznie z Czerwieniem wskazuje na to, 
że gród Sutiejsk wchodził w skład zespołu grodów Czerwińskich.

Sutiejsk ten na zasadzie badań A. Szelągowskiego («Kwestia 
ruska w świetle historji». Przegląd Narodowy W-wa 1911) należy 
utożsamić z Sąciaską lub Sączieską, występującą w rejestrze poboro­
wym z 1564 roku, — dalej zaś na zasadzie prac prof. Moszyńskiego 
(Ziemia 1927) i p. Kutrzebianki («Sąciaska gród z polsko-ruskiego 
Pogranicza*. Wiad. Arch. 1936 T. XIII) należy przyjąć, że Sąciaska 
z rejestru poborowego XVI w. jest dzisiejszą wsią Sąsiadka w pow. 
zamojskim, między innymi i dlatego, że i dziś w ludowym brzmie­
niu wieś Sąsiadka zwana jest Sąciaską. Tak więc Sutiejsk, wspo­
mniany w kronice t. zw. Nestora został utożsamiony z dzisiejszą 
wsią Sąsiadką w pow. zamojskim i to tym słuszniej, że na terenie 
tej wsi znajdują się potężnie zarysowane wały grodziska.
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Grodzisko to leży na krawędzi szerokiej, bagnistej doliny rzeki 
Poru, lewego dopływu rz. Wieprza. Położenie jego ma już cha­
rakter obronny. Od północo-wschodu i południo-zachodu ujęte 
dwoma jarami, miało ono od północo-zachodu bagnistą dolinę rzeki, 
która czyniła je od tej strony niedostępnym. Gród Sutisk był gro­
dem granicznym, bo w końcu XI wieku granica polsko-ruska prze-

SĄ C IĄ SK
1 :500. -

biegała w  dorzeczu górnego W ieprza, skoro prócz w zm ianki w  «Po- 
uczeniu» M onomacha, że W łodzim ierz na Sutiejsku zaw ierał pokój 
z Polakami, m amy rów nież drugą w zm iankę z 1086 r., że Jaropełk  
po p ow rocie z Polski porozum iew a się  z W łodzim ierzem  w  Brodach. 
Są to praw dopodobnie dzisiejsze Stare Brody nad rz. W ieprzem , 
niedaleko Szczebrzeszyna (Połn. Sobr. Lietop. T. I str. 88). D w ie  
takie w zm ianki o układach w  m iejscow ościach  niedaleko od sieb ie  
położonych  wskazują, że był to pas nadgraniczny, b ow iem  zw ykle  
terenem  w szelk ich  układów  i porozum ień było pogranicze.

Gród Sutiejsk, tak jak go dziś w idzim y w  postaci grodziska
o potężnych w ałach  dzieli się  na kilka zasadniczych części. W łaś­
ciw y gród, jako ośrodek w ładzy był stosunkow o n iew ielk ich  roz­
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m iarów około  50X 50. m., oddzielony od innych części grodu fosą, 
posiadał najw yższe i najpotężniejsze w ały od strony najmniej obron­
nej z natury czyli od południo-w schodu. Prowadziła do niego  
brama z szeroko zakreślonego podgrodzia. Było ono rów nież oto­
czone w ałem  od północy i północo-w schodu. Podgrodzie było jakby 
folwarkiem , gdzie skupiało się  życie gospodarcze całego grodu. 
D ziś jest ono pod uprawą i w yoryw ują się  tu fragm enty żarn, sko­
rupy naczyń, a po św ieżym  zaoraniu i zabronow aniu tego terenu  
w idoczne są ciem ne plamy, zarysy dawniej istn iejących  tu zabudo­
wań. W ejście  na podgrodzie prow adziło od pd.-w sch., gdzie gro­
dzisko jest otoczone jeszcze jednym  potężnym  w ałem . Przestrzeń  
zawarta m iędzy tym w ałem  a w ałam i podgrodzia i grodu w łaści­
w ego ma charakter czysto strategiczny i w ojskow y.

W ejść przez zew nętrzny p ierścień  w ałów  m ogło być dwa. Od 
strony w si, leżącej u stóp grodziska w  dolin ie rzecznej, i od po­
łudnio-wschodu, gdzie i dziś droga przecina wał, schodząc m iędzy  
w ałem  zewnętrznym  a w ałem  podgrodzia aż do w si.

Należy tu w ziąć pod uwagę istn ien ie półw yspu, sięgającego  
daleko w  głąb doliny, praw ie do dzisiejszego łożyska rzeki, która 
płynie pod sam ą krawędzią przeciw ległego tarasu. Półw ysep  ten  
leży na przedłużeniu linii, łączącej oba przypuszczalne w ejścia  do 
grodu. N asuw a się  jeszcze jedna m ożliw ość. D zięki p ó łw yspow i 
istn iało dogodne przejście przez bagnistą dolinę rzeki. Przejściu  
temu Sąsiadka zaw dzięcza naw et sw oją dawną nazw ę. «Sąciask» 
bow iem  w edług A. Briicknera («Słow nik etym ologiczny języka pol­
skiego*) w  języku staro-słow iańskim  oznacza cieśn in ę lub przesm yk. 
Gród w ięc Sutiesk stałby na straży przejścia przez przesmyk; p o­
twierdza to jeszcze istn ien ie kopca strażniczego, na w prost grodzi­
ska, na przeciw ległej krawędzi doliny. Droga z p ółw yspu  w iodła  
w prost do grodu, a w ięc od strony dzisiejszej w si, biegła m iędzy  
wałam i i przerywała je w  m iejscu gdzie je  i dziś przerywa. W  ten  
sposób gród spełniałby sw ą strażniczą rolę, mając m iędzy sw ym i 
wałam i w ylot drogi, prowadzącej w prost z brodu poprzez półw ysep . 
Za grodem  w kierunku pd.-wsch. leżała osada, której ślady dziś 
jeszcze odsłania pług: paleniska, fragm enty naczyń i narzędzia z kości 
i żelaza. M usiało w ięc i od tej strony istn ieć w ejście do grodu. 
Tak w ięc istn ien ie dw óch w ejść przez zew nętrzny p ierścień  w ałów  
jest logicznie uzasadnione. N iestety rozbudow anie się  w si i droga, 
która dziś b iegnie m iędzy wałam i, zniszczyły jakiekolw iek  ślady  
istn iejących tam niegdyś bram.
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Badania m ykopaliskom e dotyczyły m łaścim ego grodu. Zostały  
przekopane mały, memnątrz których ujamniły się  ciekam e konstruk­
cje, i d  jednym  z nich konstrukcja dremniana. A me mnętrzu grodu  
odsłoniły  się  zarysy dm óch dom ostm , dma p iece różnych konstruk- 
cyj, oraz rodzaj studniska m ykopanego m kształcie m ielkiego leja,
o górnej średnicy 12 m. Materiał zabytkom y jest bogaty i n ie­
zm iernie ciekam y. Takie zabytki jak: p ieczęcie o charakterze bi­
zantyńskim , pisanki gliniane, zdobione żółtą emalią, typu kijom skie- 
go, ostroga i ceramika, pozm alają stm ierdzić, że okres, m którym  
gród Sutiesk był ośrodkiem  mładzy i życia, które się  m okół n iego  
skupiło — był miek XI — XII. Prace m ykopaliskom e dały m ięc pełne  
potm ierdzenie m iadom ości o Sutiesku z m zm ianek historycznych, 
które m spom inają gród Sutiesk m 1096, 1097 latach jako mażny 
gród, m którym  odbym ały się  układy pokojom e i który jest my- 
m ieniony na rómni z Czerm ieniem, czołom ym  grodem  zespołu  Gro- 
dóm Czerm ińskich. W ykopaliska me m si Sąsiadka m pom. zam oj­
skim  będą i m roku bieżącym  kontynuom ane. Doprom adzenie ich  
do końca pozm oli n ie tylko na zapoznanie się  ze sposobem  mzno- 
szenia i um acniania grodóm, ale także z kulturą m aterialną, z prze­
nikaniem  się  dm óch kultur zachodniej i m schodniej słom iańszczyzny, 
Polski i Rusi. Rzuci m ięc śm iatło na stosunki polsko-ruskie m okre­
sie  Polski Piastom skiej.

Zofia Wartolowska.

WIKTOR BER (W arszama)

WYKOPALISKA NA CMENTARZYSKU CIAŁOPALNYM KULTURY 
ŁUŻYCKIEJ W  TOPORNICY, POW . ZAMOJSKIM

Zabytki przedhistoryczne m Topornicy m ydobyto po raz pierm- 
szy podczas robót drogom ych na trasie do Zmierzyńca, około  12 km. 
od Zam ościa. Były konserm ator lubelsk i zabytkóm przedhistorycz­
nych, profesor M ichał Dremko, przekazał o tym  m iadom ość Zakła- 
dom i A rcheologii Przedhistorycznej Unim ersytetu Józefa Piłsudskiego, 
dzięki czem u m roku 1935 (m okresie od 12 lipca do 7 sierpnia) 
przeprom adzono system atyczne badania.

M iejsce m skazane okazało się  rozległym  cm entarzyskiem  cia­
łopalnym  kultury t. zm «łużyckiej», z 5-go okresu epoki brązu (ok. 
1000 — 800 przed Chr.). Cm entarzysko obejm om ało obszar mydmo-
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m ego n iegdyś piasku, tworząc m ałe m zniesienie pagórkom ate w okół 
podm okłego i n izinnego terenu. Przed kilku jeszcze laty, w edług  
słów  m ieszkańców , rósł tu las, który częściow o wyrąbano lub wy- 
karczowano, tak że dziś ślad po nim  pozostał jedynie w  postaci 
ciem nych w arstw  w ęgla  drzew nego. Część środkow ą obszaru w y­
dm ow ego przecina szosa Zam ość — Zarzecze — Zwierzyniec. Obszar 
wybrany przeze m nie na w ykopaliska był ugorem, przylegającym  
z jednego boku do szosy, z drugiego zaś do pola obsianego żytem. 
Reszta obszaru przechodziła łagodnym  stokiem  w  brzeg staw u oraz 
ku przejazdowi od szosy do grobli.

Technika w ykopalisk  polegała na przekopyw aniu odcinków  
po 3 m 2 (uprzednio dokonano pom iarów  busolow ych  i naniesiono  
plan sytuacyjny), które wypadały na dzienną pracę każdego z ro­
botników . W kopyw ano się  w głąb na około  1,5 m., zależnie od  
tego czy pozw alała na to w oda podskórna, ukazująca się  w  m iej­
scach niżej położonych już na g łębokości 60 cm. B liskość staw ów  
i rzeczki Topornicy była przyczyną podm oknięcia gruntu. Ciągłe 
nadto deszcze utrudniały i opóźniały prow adzenie badań.

Robotnicy, m iejscow i bezrobotni, byli najpierw pouczani jak 
należy kopać by nie uszkodzić zabytków. W łaśc iw e czynności 
i obserw acje naukowe, jak odpreparow yw anie i w ydob yw anie zna­
lezionych  przedm iotów, rysow anie, fotografow anie oraz przeprow a­
dzanie pom iarów  w ykonyw ali w łasnoręcznie specjaliści-archeolodzy.

W prost u j  ziem i, bez obstaw y kam iennej, przew ażnie na g łę­
bokości od 20 do 80 cm. stały naczynia gliniane, bądź puste (t. zw. 
przystawki), bądź w ypełn ione (t. zw. urny) resztkam i przepalonych  
kości. N aczynia puste, zw ykle m ałe, zawierały w  ch w ili pochów ku  
jadło i napój, jako pokarm na w ędrów kę pośm iertną zm arłego. 
W śród spopielonych  kości n ie rzadko znajdują s ię  drobne dodatki 
grobow e w postaci nadniszczonych przez ogień w yrob ów  m etalo­
w ych  (ozdoby, narzędzia, rzadko broń z brązu).

Pod koniec 2-go okresu epoki brązu (około  1200 przed Chr.) 
w kroczył od zachodu i południa na ziem ie nasze rytuał ciałopalny  
wraz z kulturą łużycką (t. zw. od p ierw szych  odkryć zesp ołów  tej 
kultury na Łużycach, poza tym sama kultura nie ma nic w spólnego  
z p lem ieniem  słow iańskim  Łużyczan).

Zmiana wierzeń religijnych w epoce brązu była zapewne przy­
czyną przejścia ze zwyczaju grzebania szkieletowego na ciałopalny. 
Wierzono w życie pozagrobowe: prawdopodobnie by ułatwić cał­
kowite wyzwolenie się duszy i zarazem uniemożliwić powrót jej
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do ciała (obaw a przed upiorami), palono zm arłego na stosie, po  
czym  zsypyw ano popioły  do urn.

Na cm entarzysku w  T opornicy odkopano 134 groby ciałopalne. 
Przeważały urny czyli pop ieln ice bez przystaw ek. T e ostatn ie  
w postaci m ałych czerpaków , kubków , bądź zabaw ek jak grzechotki

Popielnica (do str. 40).

i rogi z gliny trafiały się  zw łaszcza przy m ałych popielnicach. 
Przypuszczalnie w ięc  były to groby dziecięce. Szczególnie intere­
sujący był układ jednego z grobów . Ponad trzema m ałym i naczy­
niam i (czerpaki i kubek), które stały tuż przy sob ie na jednym  
poziom ie, um ieszczono n ieco w yżej figurkę z gliny wyobrażającą  
ptaka z rozpostartym i skrzydłam i Był to jakby sym bol ulatującej 
duszy zm arłego.
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Naczynia zoom orficzne, zw łaszcza w  kształcie ptaków, w kro­
czyły na obszar kultury łużyckiej z południa, z okręgu illiryjskiego. 
M otywy zdobnicze, w ystępujące na ceram ice topornickiej, m iano­
w icie kropki oraz ryte d esenie lin iow e, są rów nież pochodzenia  
naddunajskiego. W pływ y te idą z okręgu halsztackiego (Hallsztadt 
w Austrii), w  którym w cześniej o 2 w iek i niż u nas poznano żelazo.

Puchar - przystairka.

W  5-ym okresie epoki brązu zaznacza się  rozprzestrzenienie  
aż do dorzecza Bugu i po prawy brzeg Sanu, rozległych  cm enta­
rzysk łużyckich. Stało się  to zapew ne na skutek nacisku z północy  
i północo-w schodu  p lem ion  germ ańskich. Kultura łużycka w  Pol­
sce dość zw arcie w ystępująca w  3-cim  i 4-ym okresie epoki brązu 
zaczyna się  rozpadać w  5-ym okresie na coraz bardziej od osob ­
nione grupy lokalne. Przejawia się  w  tym  rozluźnienie organizacji 
plem iennej, być m oże w łaśn ie w skutek zbrojnego nacisku innych  
plem ion.

Kultura łużycka jedna z rozleglejszych i bogatszych kultur 
przedhistorycznych została szeroko spopularyzow ana w  prasie m. 
in. z okazji odkrycia osady bagiennej w Biskupinie (pow. żniński, 
woj. poznańskie), również, jak i Topornica, zam ieszkanej przez 
przedstaw icieli kultury łużyckiej, w  innym  jednak okresie czasu  
(w czesny okres żeleza, około  800 — 500 przed Chr.). O etnicznej 
przynależności kultury łużyckiej nic p ew nego nie da się  pow iedzieć,
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n ie m ożna w ięc twierdzić, jak głosiło  w ie le  artykułów  i notatek, 
że ludność kultury łużyckiej była prasłow iańską. Jest m iele jeszcze  
innych kultur przedhistorycznych, którym  m ożnaby z rów nym  po­
g o d zen iem  przypisy uiać pochodzenie bądź germ ańskie, bądź s ło ­
w iańskie, bądź celtyck ie i t. d. Na rozw iązanie tych zagadnień, 
z m ałym i wyjątkam i w  szczęśliw ym  wypadku, będzie trzeba jeszcze  
cierpliw ie zaczekać, chociaż przedw cześnie g łoszone zw ykle najbar­
dziej interesują szerszy ogół.

Grzechotka gliniana iu kształcie ptaka (do str. 4 1 ).

Takich ujątpliirości i kiuestyj spornych jest u j prehistorii, jak 
i w  każdej zresztą dziedzinie nauki, bardzo w iele, a do ich  roz­
św ietlen ia  m ogą się  przyczynić tylko pow ażne badania naukow e  
i system atyczne w ykopaliska w  terenie. D latego tak n iesłychanie  
ważną rzeczą jest ochrona znalezisk przedhistorycznych przed bez­
m yślnym  niszczeniem  i stąd obow iązkiem  każdego jest natychm ia­
stow e zaw iadom ienie o odkryciu albo w prost konserw atora w oje­
w ódzkiego, albo pow ołane do badań instytucje, albo naw et policję, 
która nada w łaściw y b ieg sprawie.

Od kilku lat terenem  w ojew ództw a lubelsk iego specjalnie  
interesuje się  Zakład A rcheologii Przedhistorycznej U niwersytetu  
Józefa Piłsudskiego oraz Muzeum A rcheologiczne im. E. M ajew­
skiego T ow . N aukow ego W arszaw skiego. Adres tych instytucyj jest 
wspólny: W arszawa, ul. N ow y Świat 72 (Pałac Staszica).

Wiktor Ber.
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STEFAN POMARAŃSKI (Lwów)

WSPOMNIENIE Z PRZED LAT DWUDZIESTU

Kiedy u j  1918 roku, zagnany zm iennym i kolejam i losu  po 
szczęśliw ej ucieczce z obozu jeń ców  w  Szczypiornie jesien ią  roku 
ubiegłego, zm uszony ukrywać się przed czujnym  okiem  żandarmerii 
niem ieckiej i austriackiej, znalazłszy się  pod obcym  nazw iskiem  
w rodzinnym  Zam ościu, — podjąłem  wraz ze sw ym  bratem Zyg­
muntem, ów czesnym  kom endantem  obw odu zam ojskiego Polskiej 
Organizacji W ojskow ej, w ydaw nictw o czasopism a regionalnego  
«Kronika Powiatu Zam ojskiego*, późniejszej «Teki Zam ojskiej*, — 
nie m yślałem , że rozpoczynam y dzieło, które zostanie uznane za 
ep okow e dla Zam ościa i jego okolicy. Będący w tedy w  zaczątku  
ruch regionalistyczny, skupiający się  przede w szystkim  dookoła  
tradycji kulturalnych i historycznych różnych ośrodków  kraju, któ­
rego w ybitnym  pionierem  stał się  Aleksander Patkow ski w  Sando­
mierzu, — znalazł w  nas — zresztą niezależnych od in icjatyw y Pat­
kow skiego — pełnych zapału szerm ierzy.

Zachęceni przez m ego k olegę z I Brygady Legionów  Kazimie­
rza Kierzkowskiego, spraw ującego w tedy odpow iedzialną, oczyw i­
ście konspiracyjną funkcję kom endanta utw orzonego niedaw no  
Okręgu P. O. W . t. zw. VIIIA (Okręg m acierzysty — lubelsk i nosił 
nazw ę VIII), oraz przez paru nauczycieli z dw óch  otw artych przez 
władze okupacyjne szkół średnich polskich: gimnazjum i sem ina­
rium nauczycielskiego, a g łów nie przez św iatłych  k ierow ników  obu  
uczelni Kazimierza L ew ickiego i Tadeusza M ikułow skiego, w reszcie  
przez inspektora szkolnego zam ojskiego Ignacego Pytlakow skiego,- 
założyliśm y w  grudniu 1917 r. w  dom u «Centralnym» od u licy Ba- 
zyliańskiej «Księgarnię Polską», która m iała z czasem  w skrzesić  
tradycje w ydaw nicze słynnych drukarń zam ojskich. A jednym  
z p ierw szych naszych w  nowej księgarni poczynań było utw orzenie  
dwutygodnika potem  dekady p. t. «Kronika Powiatu Zam ojskiego*, 
w której obok kroniki w  ścisłym  tego słow a znaczeniu z życia  
społecznego i kulturalnego Zam ościa i Zam ojszczyzny, m iały być 
odrazu uw zględnione w  dużym  stopniu zagadnienia naukowe, g łów ­
nie historyczne. Na ten historyczny charakter pism a w płynął w  du­
żej m ierze fakt, że byłem  w ów czas studiującym , w praw dzie z prze­
szkodami, lecz bądź co bądź słuchaczem  historii U niw ersytetu  W ar­
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szaw skiego, ale g łów n ie znakom ita przeszłość dziejow a naszego  
pięknego m iasta, którego każdy gm ach i zaułek tchnął tradycją 
godną w ielk iego  szacunku, budzącą w zn iosłe  rem iniscencje i... um i­
łow an ie  ow ej przeszłości.

D ookoła  «Kroniki» — zanim ukazał się  jej p ierw szy w  k w ie­
tniu 1918 roku num er — skupiło się  grono przyjaciół i w sp ó ł­
pracow ników  z pośród inteligencji m iejscow ej. D o nich w  pierw- 
czym  rzędzie należeli czcigodny Mgr. Zdzisław K łossow ski, obyw atel 
m iasta i w łaśc ic ie l starej apteki, którego żyw o pam iętałem  jeszcze  
z czasów , kiedy to w  1905 r. jako dw unastoletn i ch łop iec rozpo­
cząłem  edukację w  m iejscow ym  progim nazjum  rosyjskim; oraz 
rejent m iejscow y T eodor Kalinowski, szczególn ie ujmująca i go­
dna szacunku postać; obaj gorący patrioci i n ie mniej gorący m iło­
śnicy Zam ościa. D ziś już nie żyją, lecz zasłużyli na wdzięczną  
naszą pamięć: dodaw ali podniety m oralnej, pom agali piórem, pisząc 
m iłe artykuliki historyczne, ale ponadto byli... p ierw szym i prenu­
m eratorami pism a.

Tych «pierwszych» prenum eratorów  - przyjaciół, usiłujących  
dać podstaw y m aterialne naszem u przedsięw zięciu  i w spółpracują­
cych  z nim  było w ięcej. I im rów nież należy się  w spom nien ie  
w  chw ili, kiedy pism o, którego byli podporam i, po dłuższej prze­
rw ie pow staje do n ow ego życia. M iejscow i lekarze Dr B olesław  
Bogucki wraz ze sw ą m ałżonką — niestrudzoną społecznicą; Dr Al­
fons Porębski; n ieco  później osiad ły w  Zam ościu i przedw cześnie  
w  nim  zm arły Dr Stefan Madler; m iejscow i księża — proboszcz Jan 
Jędrzejew ski i w ikary Józef D ąbrow ski, burmistrz Edward Stodół- 
kiew icz, prezes Sądu O kręgow ego Romuald Jaśkiew icz, sędzia  
Dr Jan Tenczyn wraz z małżonką, pani Regina K łossow ska — bar­
dzo zasłużona działaczka społeczna, dyrektor T ow arzystw a W za­
jem nego Kredytu i prezes m iejscow ej Macierzy Szkolnej Michał 
G awroński, dyrektor agentury zam ojskiej łódzkiego Banku Handlo­
w ego Kazimierz Fiszhaut; pełen  tem peram entu organizator m iejsco­
w ego  kupiectw a p olsk iego Marian Kurczyński — poległy w  p ierw ­
szych  w alkach listopadow ych  obrońca ziem i chełm skiej; rzem ieślnik  
i p rzem ysłow iec m iejscow y Jan Korba wraz ze sw ą córką Janiną, 
inż. Stefan Kornobis, Kazimierz i Stanisław  D ziubow ie, por. Tade­
usz Procner — kom endant biura w erbunkow ego Legionów, kupiec 
Kazimierz Grzeliński, osiadły tu adwokat i działacz polityczny Piotr 
Zubowicz, instruktor Straży Kresowej rozstrzelany w  1919 r. na 
Ukrainie przez b olszew ików  W ładysław  Sąchocki, sekretarz sejm iku



Stanisław  G liszczyński, instruktor Macierzy Szkolnej Julian Sabat! 
w reszcie cichy, m iły w  obejściu  malarz i grafik Antoni Bodak — 
autor w zorow anego na znaku drukarskim Ł ęskiego naszego znaku  
w ydaw niczego, z którym poszła w  św iat «Kronika» (na «Tece» daliśm y  
już reprodukcję oryginalnego «Lensciusa»). A z «prowincji» — czyli 
najbliższych okolic Zam ościa — dyrektor szkoły w  Szczebrzeszynie 
Franciszek Przyrowski, dyrektor cukrow ni w  K lem ensow ie inż. Julian  
W yszyński, który nawet czas jakiś p odpisyw ał pism o, urzędnik z Kle-
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m ensow a Antoni Borkowski; ze Zw ierzyńca plenipotent Ordynacji 
Zamojskiej Karol Czarnocki, Stanisław  Falęcki, Dr Edward M oniuszko, 
H ipolit Borowski, Jan M iklaszewski, Józef Dorantt oraz zmarły  
przedw cześnie, niem al nagle, aptekarz Marian G uliński, kom endant 
podobw odu P. O. W . zw ierzynieckiego, z M ichałowa nauczyciel 
Piotr C iesielski i gospodarz Stanisław  Pomarański, z Krasnobrodu 
Marian Zarębski, z C hom ęcisk Ludom iła N am ysłow ska i sędziw y  
Karol N am ysłow ski, z Udrycz sędzia Zygm unt Zawadzki i działaczka  
m iejscowa, założycielka słynnego «Udryckiego Skrzata* W alentyna  
Zyliczowa, z H rubieszow a nadleśniczy Zygm unt S ierosław ski, z Si- 
tańca nauczycielka W acław a Kozerska oraz gospodarze M ichał



47

Rams i B olesław  W nuk, ze Starego Zam ościa nadleśniczy Adam  
W rób lew sk i i nauczycielka Regina Paszkowska, z M okrego Lipia 
tam tejszy gospodarz i znany pieśniarz w iosk ow y Jakób Raciborski, 
z Hyżej Jan Sajkiewicz, z Ciotuszy Marian Małuja, z Łapiguza Adam  
Lipczyński, z Białobrzeg M ichał Bojarczuk, z Zarudzia nauczycielka  
Anna G odziszewska, z Łabuń ks. proboszcz W ładysław  G oliński 
i nauczycielka H elena Paczosów na, z Józefow a nadleśniczy Stefan  
Zobczyński, z Topornicy G ołębiow ski, bestialsko zam ordowany

Rok n._____________ Z « n o « ,  S ty c łe ń  1919 r. Nr I.

TEKA ZAMOJSKA
K R O N I K A  P O W I A T U  Z A M O J S K I E G O .  

m ie s ię c z n ik :___________

Z a m o ś ć ,  o r d y n a c j a  Z a m o y s k i c h  
i p o w ia t  z a m o j sk i .

Redakcja.

ZamoK. miasto powiatowe gubernji lubelskiej, do roku l«66 lorteca. leły pod 
50* 42‘8‘ szerokości północnej i 40* 52" 9' długości wschodniej od Ferro. Śród pla- 
skowzgórza lubelskiego, wzniesionego lu około 700 stóp ponad poziom morza, nad 
dwoma rzeczkami: Topornicą od południa i zachodu i. uchodząc* tu do mej od po­
łudnia. Łaburik*. Rzeczki te tworzyły tu dawniej rozlegle stawy i łąki Przywilej erek­
cyjny miasta i  1580 rokif nazywa rzekę Topornie' Wieprzec RAwmna.. wśród której 
lezy ZamoW, otoczona jest dokoła wyniosłotciami wzniesionymi na 748, 767 da *67 
stóp ponad poziom mona.

Miasto składa sie z dwóch części, właściwego Zamościa i Nowej Osady.- lezą­
cej o l'/ i  wiorsty na południowy wschód, powstałej-poza obrębem dawnych lortjli- 
kac)i. Na północ od miasta, w odlegloici I 'i,w. lezy przedfniełcłe LiibeUkie. a około 
3 wiorst na północny wschód przedmieścia Majdan. W poblitu musu istnieją toy

Pierwsza stronica «Teki Zamojskiej*.

w 1920 roku pod Zam ościem  przez kozaków b olszew ick ich  Budien- 
nego, z M okrego Zofia Kowerska — znana powieściopisarka; Henryk  
«z pod Łaszczowa* i w ie le  innych zacnych osób.

Jednak najbliższym i nam  ludźmi, którzy najczynniej sprzyjali 
naszym  poczynaniom  byli nauczyciele m iejscow ych  szkół średnich  
— obok w spom nianych  już dyrektorów  L ew ickiego i M ikułow skiego. 
Ludwik Kobierzycki, filolog, b. legionista Legionu W schodniego, 
późniejszy dyrektor gimnazjum w T om aszow ie Lubelskim , który 
był naszym  przez szereg m iesięcy dobrym  duchem , podpisującym  
przez p ół roku p ism o jego współredaktorem ; Tadeusz A ntoniew icz
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zakonspirowany legionista I Brygady, późniejszy dyrektor Liceum  
Pedagogicznego, niedaujno zm arły pedagog; Stefan Miler, rów nież 
legionista I Brygady, przyrodnik, późniejszy znakom ity twórca słyn ­
nego już szkolnego ogrodu zoologicznego tu Zam ościu, Michał 
Pieszko — historyk, późniejszy autor przew odnika zam ojskiego, Ma­
ciej Rataj — filolog, człow iek  w ybitnej inteligencji, znakom ity m ów ca  
budzący iskry czynu w  m asach, um iejący je skupiać dookoła  
w zniosłych  idei, który z czasem  stał się  jedną z czo łow ych  postaci 
w Rzeczypospolitej, posłem  na Sejm, M inistrem O św iaty, w reszcie  
M arszałkiem Sejmu.

Lecz najdonioślejsza rola w  tym gronie przyjaciół przypadła 
nieodżałow anej pam ięci Dr Kazim ierzowi Sochaniew iczow i, h isto­
rykowi, uczniow i prof. Finkla, odbyw ającem u w  stacjonow anym  
w  Zam ościu 30 pułku «Lwowskim » p iechoty austriackiej sw ą służbę 
w ojskow ą. C złow iekow i temu, który jednoczył w  sob ie g łębokie  
w ykształcenie h istoryczne z żyw ym  um iłow aniem  przeszłości na­
szego grodu, który z czasem  stał się jednym  z bardziej zasłużonych  
historyków  Zam ościa, Zam oyskich i Zam ojszczyzny, autorem  w ielu  
studiów  i prac ogłoszonych  w  «Tece Zam ojskiej* oraz w  różnych  
w ydaw nictw ach naukow ych — zaw dzięczaliśm y niejedną szczęśliw ą  
inicjatywę. Zaw sze pełen  dobrych i krzepiących m yśli, p ełen  uda­
nych pom ysłów , był najpłodniejszym  w spółpracow nikiem  naszego  
pisma. On rów nież zjednał nam kilku autorów jak znakom itego  
historyka Dr Stanisław a Łem pickiego, zasłużonego archi ujistę i h isto­
ryka Dr Józefa Serugę, św ietn ie zapow iadającego się  lecz n iebaw em  
poległego w  szeregach w ojska austriackiego Dr Mariana Rutkow­
skiego, znakom itego profesora politechniki L w ow skiej Dr Maksy­
m iliana M atakiewicza, w reszcie  odbyw ającego służbę w  zarządzie 
cyw ilnym  austriackim  w  H rubieszow ie Dr Janusza K rólikowskiego.

S ochaniew icz pozostaw ił w m ym  sercu poczucie straty niepo­
w etow anej, w spom nien ie w iernego w spółpracow nika «Kroniki», 
przekształconej następnie po rozbrojeniu okupantów i przeniesieniu  
się m oim  na stałe do W arszaw y w  m iesięcznik — «Tekę Zamojską*; 
zw łaszcza że i on po obronie Lwow a, w  której czynny brał udział, 
osiadł z czasem  na dłużej w  W arszaw ie. Kilka prac jego przezna­
czonych dla «Teki» — w ob ec jej w  1921 roku zaw ieszenia — uka­
zało się  gdzieindziej, a parę rękopisów , n iestety zdefektowanych, 
pozostało w  m oim  posiadaniu.

Kazim ierzowi Sochaniew iczow i, który pozostał w ierny Zamo­
ściow i do sw ej śm ierci na posterunku w  służbie nauki, bow iem
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zmarł w  Toruniu, ch oć po długiej chorobie, lecz nagle dosłoum ie  
z piórem  u; dłoni, należy się  w dzięczna pam ięć sp ołeczeństw a zam oj­
skiego, utrwalona choćby tablicą w  naszej pięknej kolegiacie oraz 
zbiorow ym  w ydaniem  jego pism  zw iązanych z Zam ościem .

G łów nie w e czterech t. j. Sochaniew icz, Kobierzycki, mój brat 
i ja, używający nazw iska przybranego Roszki i tak podpisujący  
pism o, staliśm y się  twórcam i «Kroniki Powiatu Zam ojskiego* — po­
przedniczki «Teki», — którą, jako kontynuację pierwszej, zacząłem  
w ydaw ać z początkiem  1919 r. w  W arszaw ie. Na tę zm ianę nie 
tylko zew nętrzną ale i w  charakterze, bow iem  «Teka» z czasopism a
0 przew adze kronikarskiej była już w łaśc iw ie  naukowym , przew aż­
nie historycznym  m iesięcznikiem , — w płynął przede w szystkim  fakt 
opuszczenia Zam ościa przeze m nie i brata. W stąpiw szy po m obi­
lizacji P. O. W ., której byliśm y czynnym i członkam i, do wojska, 
otrzym aliśm y obaj przydziały gdzie indziej. Ja pełn iłem  od listo­
pada 1918 r. służbę w  Sztabie G eneralnym  w W arszaw ie i tutaj 
w zn ow iłem  przerw ane na p ew ien  czas uw ięzien iem  przez N iem ców
1 ucieczką na teren okupacji austriackiej — studia historyczne, a sto­
sunki z profesoram i i kolegam i uniw ersyteckim i um ożliw iły pozy­
skanie n ow ego grona w spółpracow ników  i przyjaciół pism a już 
przekształconego w  «Tekę Zamojską*, której p ierw szy zeszyt w y­
szedł w  styczniu 1919 roku, rozpoczynając w  ten sposób, jako  
spadkobierca «Kroniki», II rok istnienia.

Inną ważną przyczyną była okoliczność, że mój kontakt z ży­
ciem  codziennym  Zam ościa osłabł, a z czasem  ustał zupełnie. 
W ogóle  z ludzi oddanych naszem u pism u Zam ość opustoszał. 
P ow stało w  nim  n ow e pism o «Kurier Zamojski*, które — choć po­
lityczne — m iało przejąć ca łkow icie dział w łaściw ej «kroniki codzien­
nej*. A z drugiej strony zm ienione warunki polityczne rozproszyły  
nasze zżyte koło. Jedni poszli do wojska, drudzy na stanow iska  
w różnych gałęziach adm inistracji, innych poch łonął w ir życia po­
litycznego. N ie było komu przejąć roli stałego «korespondenta», 
któryby «kronikę» prowadził. S połeczeństw o m iejscow e p och łonięte  
zostało w ażniejszym i w tedy sprawam i. «Zastój w  pracy kulturalnej, 
jaki zapanow ał w  Zam ościu, znajduje sw e uspraw iedliw ienie... — 
starałem  się  w ytłum aczyć ten stan rzeczy w  Nr 1 pism a. — Przeja­
w iający dotychczas najw ięcej energii: zam ojski oddział Stow arzy­
szenia N auczycielstw a Polsk iego zaw iesił sw ą pracę zbiorową. 
Uległy także przerw ie p ow szechn e w ykłady uniw ersyteckie L w ow ­
sk iego U niwersytetu i Politechniki oraz cyk le w ykładów , in icjow a­
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nych przez m iejscouje Koło Polskiej Macierzy Szkolnej. Zjazd ośw ia ­
tow y, który także staraniem  m iejscoiuej Macierzy projektoujany był 
na drugą p ołow ę grudnia roku zeszłego (1918), został od łożony na czas 
nieokreślony. Polskie Towarzystujo Krajoznawcze nie m oże znaleźć 
dostatecznej energii na podjęcie jakiejś planoiuej pracy. Zbrakło 
raptem u j Zam ościu rąk i siły na tę dziedzinę życia. Pocieszm y się  
jednak, że nie jesteśm y u j tym okresie czasu w yjątkiem  u j Polsce».

Słaba to była pociecha, ale na szczęście uspraw iedliw iona. 
Trudno było ujymagać, aby u j ów czesnych , tak różnych i tak- do­
n iosłych  dla narodu okolicznościach, znaleźć oparcie u j istotnej po­
trzebie lokalnej kontynuow ania naszego przedsięw zięcia. Zatem  
pism o ujchodząc u j now ą fazę m usiało przeistoczyć się, co przeja- 
ujiło się  w łaśn ie in zm ianie n ie tylko tytułu, ale i charakteru, oraz 
u j przeniesieniu  redakcji z Zam ościa do W arszaujy, choć zachoujało  
adres jej jak i adm inistracji u j «Księgarni Polskiej* u j Zam ościu. 
W ydaujcą «Teki» pozostał nadal ujyłącznie mój brat, ja natom iast 
m ogłem  już śm iało podpisać ją, jako «kierou>nik pisma* (co stało  
się  m ożliujym  już u j październiku 1918 roku pod «Kroniką»), jako  
ujłaściujy jej redaktor. Natom iast na podpisyw anie «Teki» u j cha­
rakterze «redaktora odpow iedzialnego* zgodził się  jeszcze inż. Julian  
W yszyński z K lem ensowa. Tak tuięzami tym i chciałem  uzależnić 
jak najsilniej p ism o od Zam ościa, kiedy już ca łkow icie n ie można 
go było tam redagować i wydaw ać.

«Tekę Zamojską* z przerwą k ilkum iesięczną w  1919 r., spo­
w odow aną bardzo ciężką i odpow iedzialną pracą w  Sztabie G ene­
ralnym, która absorbowała m nie przez kilka m iesięcy całkow icie, 
w ydaw aliśm y przez cały 1920 rok, by w reszcie w  jesien i 1921 roku 
zaw iesić ją na czas n ieokreślony z pow odu braku środków. Jednak  
w ciągu tego czasu, zdołałem  pozyskać dla pism a szereg w ybitnych  
uczonych, którzy zaszczycili jego łam y tworam i sw ej w iedzy, nace­
chow anej praw dziw ym  szacunkiem  dla Zamościa, jego ujspaniałych  
tradycyj dziejow ych i kulturalnych, dla jego i tradycyj tych tw órców  
oraz w ielow iek ow ych  włodarzy.

Tak w ięc z pośród nieżyjących już uczonych drukowali 
w «Tece» sw e prace: prof. Bronisław  C hlebow ski i prof. W łady­
sław  Sm oleński z W arszawy, prof. W itold  N ow odw orsk i z W ilna, 
prof. Józef Kallenbach, prof. W acław  Sobieski i prof. Stanisław  
Tom kow icz z Krakowa, prof. Jan Zubrzycki ze Lwowa; w ym ienić  
rów nież należy obok Kazimierza Sochanieujicza, — Augustyna Ci­
chowicza, Ludwika Glatmana i Apolinarego Krupińskiego. A z ży
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jących, którzy n iew ątp liw ie i nadal odnow ionej «Tece» nie poskąpią  
sw ej pom ocy, — drukow ali artykuły prof. Stanisław  Arnold, prof. 
Franciszek Bujak, prof. Marceli Handelsm an, Dr Emil Kipa, prof. 
W ładysław  K onopczyński, prof. Kazimierz Kosiński, prof. Kazimierz 
M oszyński, prof. Henryk Paszkiewicz, dr Halina Siem ieńska, dr Antoni 
W ieczorkiew icz, obok w spom nianych  już Stanisław a Łem pickiego, 
Janusza K rólikowskiego, Józefa Serugi.

Gdy teraz, po zgórą szesnastu  latach «Teka» się  odradza, 
trudno się  oprzeć w zruszeniu. Pism o, którem u p ośw ięciliśm y z bra­
tem  tyle pracy i serca, ukazuje się  ponow nie z in icjatyw y grona 
osób  dobrej w oli, w ytrw ałych  szerm ierzy kultury w  pięknym  i bo­
gatym  przeszłością dziejow ą Zam ościu, skupionych w zasłużonym  
dla tej kultury i dzielnie ją w zbogacającym  Kole M iłośników  Książki.

.Cóż m ożna pisać w ięcej poza w spom nieniam i w tym  rado­
snym  dniu? Jedno życzenie: «Szczęść Boże!»

Stefan Pomarański.

M 1 S C E L L A N E A  

JOZEF DUTKIEWICZ (Lublin)

NOTATKI Z KSIĄG W ÓJTOW SKICH ZAMOŚCIA 
W  LATACH 1583 — 1591

Materiał zawarty w  aktach w ójtow skich  Zam ościa z XVI w. 
jest d osyć m onotonny i jednostronny. Schem at aktów  kupna-sprze­
daży, zapisów , czy darow izny m ało daje — pozornie — sp osobn ości 
dla historyka sztuki, czy kultury, do zebrania interesujących go ma­
teriałów  z czasu pow staw ania Zam ościa. D opiero zestaw ien ie — 
znajdujących s ię  tam — pew nych  drugorzędnych w iadom ości i fak­
tów  pozw alał na rekonstrukcję niejednokrotnie ciek aw ych  danych  
dla h istorii kultury Zam ościa. Mimo że m ateriały źródłow e do 
historii tego m iasta są stosunkow o bogate, to to źródło w iadom ości 
n ęci nas specjaln ie ze w zględu na m ożność stw orzenia sob ie obrazu 
pow staw ania m iasta od strony najmniej heroicznej i pozbawionej 
dekoracji. Tutaj mamy bow iem  m ożność zanotow ania zdarzeń co­
dziennych i życiow ych , które dla odtw orzenia dokładnego i real­
nego procesu budzenia się  do życia organizmu m iejsk iego —p ow ied z­
my, z punktu w idzenia sztuki, organizmu w yjątkow ego — mają sp e­
cjalną w ym ow ę. Mamy w ięc  m ożność obserw acji jak pow stają ulice  
i place, w zględnie dom y położone przy nich, poznania ich  m iesz­
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kańców i w łaścicieli i co w ażniejsze — kiedy znam y już g łów nych  
tw órców  — drugorzędnych aktorów i statystów  w  akcji budow y mia­
sta, mamy w reszcie sp osobn ość spostrzeżenia objaw ów , tak dobrze 
nam znanych ze w spółczesn ości, w obliczu w yjątkowej koniunk­
tury — spekulacji nieruchom ościam i. Z w ażyw szy w yjątkow e zna­
czenie i w artość Zam ościa dla h istorii sztuki, a szczególn ie archi­
tektury renesansow ej w Polsce — w olno sądzić, że i te drobne w ia­
dom ości nabiorą znaczenia, w ypełniając jak gdyby aw ers tego pięk­
nego dzieła sztuki, którego rew ers znam y z aktów  fundacyjnych  
i korespondencji twórcy m iasta Jana Zam oyskiego.

Podane w  tej części w iadom ości pochodzą z księgi w ójtow ­
skiej Zam ościa, m ieszczącej się w  Archiwum  P aństw ow ym  w Lub­
lin ie i oznaczonej Nr 2. Obejmują one lata 1583, 1589 — 1591. 
Dla lat 1584—1588 istnieje w  w spom nianej księdze luka.

S p e k u l a c j a  n i e r u c h o m o ś c i a m i .

Objawem  bardzo charakterystycznym , św iadczącym  zarówno
o pow staniu  w yjątkowej koniunktury handlow ej przy budow ie mia­
sta, — której dow odem  jed nocześn ie jest w ielk i napływ  cudzoziem ­
ców , — jak i zdolnościach  handlow ych now ych  ob yw ateli miasta, 
jest spekulacja w handlu gruntami i domam i. W  akcie z r. 1589 
Anna, żona Jana Szewca, sprzedaje chatę wraz z ogrodem , położoną  
przy ul. Szew skiej obok dom u Jana Chirurga, rzeźnikow i Jakubow i 
W ilkow iczow i, za cenę dziew ięciu  marek licząc po 48 groszy każda.1) 
Bezpośrednio po tym, w  następnym  akcie, w spom niany W ilk ow icz  
odstępuje tę n ieruchom ość Stanisław ow i L isow i już za cenę jede­
nastu marek — po to, aby ten w trzecim  z kolei akcie odsprzedał 
ją — za ostateczną cenę szesnastu marek Jakubowi Budajowi.2)

W  roku 1590 Jakub Skórka, rzeźnik i obyw atel zam ojski, sprze­
daje swój ogród położony m iędzy ogrodam i Piotra Procza i Jurty- 
ma — Benedyktow i Banachowi, rzeźnikowi, za cztery i p ó ł marek 
polskich, a ten tego sam ego dnia, w następnym  akcie, odstępuje go 
Piotrowi Proczowi za cenę p ięciu  m arek.3)

Jak z tych przykładów widać, ruch budowlany i zapotrzebo­
w anie placów  w ograniczonym  w ałam i m ieście m usiały być znaczne. 
W iem y skądinąd, że już w  tym czasie w zn iesionych  było 232 do­
m ów  w śródm ieściu  i 69 na przedm ieściach.4) Z przedm ieść naj­
żywiej rozwijało się  przedm ieście Lw ow skie, z już w ów czas zało­
żonym , prawdopodobnie dla pom ieszczenia nadmiaru przybyszów  — 
N ow ym  M iastem .5)
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U l i c a  O r m i a ń s k a .
Identyfikow anie dom ów  na podstaw ie ksiąg m iejskich z XVI— 

XVII w w . napotyka na w ielk ie trudności. Brak jakiejkolw iek  num e­
racji — porządkowej czy gruntowej — oznaczanie dom ów  na pod­
staw ie nazw isk ich  w łaśc ic ie li i w łaśc ic ie li sąsiednich  dom ów  — 
zw łaszcza kiedy ci w łaśc ic ie le  stale i szybko się  zm ieniają, — nie 
pozw ala na śc isłe  i bezsporne ustalen ie położenia, w zględnie w ła­
śc ic ie li dom ów , w  pew nym  okresie. Ulica Ormiańska w ym ieniana  
jest w  aktach w ójtow skich  od r. 1589. Zmiany stanu posiadania  
są tu stosunkow o częste. Transakcje przeprowadzane przy tej ulicy 
ograniczają się  z czasem  w yłącznie do Ormian. O biekty te są 
praw dopodobnie cen ione i osiągają stosunkow o w ysok ie ceny.

D la historyka architektury ustalen ie p ierw szych  w łaścicieli, 
a tym sam ym  czasu pow stania kam ienic przy tej ulicy, które ze 
w zględu na bogactw o form  w ysuw ają się  jako zesp ół na czoło archi­
tektury m ieszczańskiej Zam ościa — jest bardzo nęcącym . Być może, 
że przy pom ocy istniejącej lustracji dom ów  z r. 15916) uda się  
w  przyszłości ustalić te dane. W  om awianym  przez nas okresie 
czasu w ym ien ione są: dom  sprzedany w  r. 1589 przez Macieja 
Skw arę Krzysztofowi C hw iedorow iczow i — leżący m iędzy domam i 
Stanisław a Kiweka i Jana N adolnego,7) — dom  sprzedany przez To­
m asza D zem ko Janow i Grom ackiem u z Udrycz — leżący m iędzy 
dom am i Adama murarza (Murator) i kuśnierza Jana,8) — dom  będący  
w łasn ością  bednarza Alberta ze Szczebrzeszyna, leżący m iędzy do­
m am i Jakuba Powroźnika i Jakuba Złotnika Ormian i sprzedany 
W artanow i (?) A reow iczow i (?)9) — dom  Iwana Kossy, Ormianina, 
wraz z ogrodem  i łąką pom iędzy dom am i Jana N adolnego i par­
celą  niezabudow aną sprzedany orm. Szym onow i B ochdanow iczow i 
z Zakroczym ia (? ).10)

R y n e k  W i ę k s z y .

Nazwa c i r c u l u s  m a i o r  odróżnia rynek obecny od ma­
łych  rynków: Solnego i W odnego. Interesującym  byłoby zesta­
w ić  rów nież w szystk ie dom y leżące w  rynku i ustalić, które 
pochodzą z okresu w cześn iejszego, a które z lat późniejszych. 
W  aktach w spom niane są: dom  Murata Jakóbowicza, sąsiadujący  
z  dom em  Tobiasza Bogdanow icza z jednej i w ychodzący na u licę  
O rm iańską z drugiej strony (prawdopodobnie ob ecn ie dom  narożny 
ul. O rm iańskiej i rynku, co potw ierdza inicjał orm iański nad por­
talem ) sprzedany 1589 M uratowi K ierem ow iczow i,11) — dom  Jakuba
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Janiszow skiego leżący obok dom u orm. Murata Jakubowicza z jed­
nej i pustej parceli z drugiej strony, sprzedany 1590 orm. Róży 
B ochdanow icz,12) — dom  sprzedany przez Grzegorza Serchiow icza  
orm. Iw anow i Kossa S zerechiow iczow i — leżący pom iędzy dom am i 
Kwity Greka i Jakuba Jan iszow skiego 1590,15) — dom  zbudowany  
przez St. K orzeniow skiego i przez tegoż sprzedany orm. Bochdanow i 
A słanow iczow i — położony pom iędzy dom em  Greka W achschana (?) 
i pustą parcelą w  rynku przy ul. L ubelsk iej,l4) — w reszcie dom  bę­
dący w  budow ie w  rynku rów nież przy ul. Lubelskiej, narożny, 
w ychodzący na u licę prowadzącą do rynku Solnego z jednego boku 
przy parceli niezabudowanej — sprzedany przez M acieja Toporni- 
ckiego Adm inistratora z Zam chu Janowi Bartellio.15)

R y n e k  S o l n y .
W  rynku Solnym  w ym ieniają akta dom, który Hans Bartell 

sprzedaje M ikołajowi T row ieckiem u (?) rotm istrzow i J. Z., narożny, 
obok dom u Kniasa z W ieprzow ego Jeziora.16) Ten ostatni dom  
nabyw a rów nież rtm. T row iecki w  rok później 1590 od w spom nia­
nego Ostapa Kniasa. D o tego dom u przylega dom  Iwana zB a b icz .17)

W a ł y .
Herbst przytacza p ierw szą w iadom ość o obw arow aniach  m iej­

skich z r. . 1592.18) W  księdze w ójtow skiej pojawiają się  te w iado­
m ości w cześniej przy sp osobn ości op isów  parcel i dom ów , które 
jużto sąsiadują bezpośrednio z wałam i, jużto leżą przy u licach  pro­
wadzących do w ałów . Pierwsza w iadom ość o tych pierw otnych — 
jeszcze nie m urow anych obw arow aniach Zam ościa — pojaw ia się  
w r. 1589.19)

M u r a r z e  i m a l a r z e .
Indyw idualność M orandiego tak siln ie  zaciążyła na form ie  

plastycznej Zam ościa, że gdy m ow a o jego w spółpracow nikach, to 
nie m ożna m yśleć o jakiejś w spółtw órczości, a jedynie o pracow ­
nikach technicznych i w ykonaw cach. D la historyka sztuki posia­
dać jednak będą w agę w iadom ości o murarzach czy malarzach, 
którzy na szczegóły zw łaszcza dekoracyjne architektury m ieszczań­
skiej — w ycisnęli sw e — m im o w szystko — dosyć niejednolite, w  w y­
razie artystycznym  i jasności pochodzenia, p iętno. W  om aw ianych  
aktach pojawiają się  im iona murarzy i malarzy przy sposobności 
sporządzania aktów  sprzedaży czy darowizny. W iadom ości te ogra­
niczone są oczyw iście  do najkrótszych wzm ianek, w  których nie  
ma m iejsca na bliższe określen ie ich pochodzenia, a tym  mniej
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sprecyzow anie zakresu ich  działalności. W  r. 1583 w ym ieniony  
jest B. Morandus przy sp osobn ości potw ierdzenia przez budow ni­
czego Pawła zapisu jego zm. żony H eleny na rzecz budowy i upięk­
szenia kościoła  w  Zam ościu.21) Obok n iego w spom niani są: 1583 
Adam m urarz21) (zapew ne ten, którego dom  w ym ieniony wyżej przy 
ul. Orm iańskiej), malarz Krzysztof jako ław nik  w  tym że roku,22) 
murarz Marcin w  i5 g o 23) — Tom asz murarz,24) — Hanusz murarz,25) 
malarz Krzysztof B ystrzycki26) (n iew ątp liw ie identyczny z wyżej 
w spom nianym ). W reszcie w  obszernym  akcie z r. 159127) w ystę­
puje malarz Józef, którego pasierbow ie z drugiego m ałżeństw a  
otrzymują potw ierdzenie dziedzictw a po ojcu Hanuszu murarzu 
W łochu  zm arłym  na Rusi w skutek panującego w  poprzednich latach  
głodu. Jako opiekun dzieci w ystępuje brat Hanusza, Tom asz (pra­
w dopodobnie identyczny z wyżej w spom nianym ). Siostra jego, 
a żona Józefa malarza, nazyw a się  H elena. Tutaj poznajem y w ięc  
jedną z rodzin kam ieniarsko-m urarskich W łochów , którzy n iew ątpli­
w ie  z Morandim przybyli do Zam ościa. Być m oże na przyszłość te 
szczupłe w zm ianki uzupełnione następnym i nabiorą rum ieńców  życia.

Józef Dutkiewicz.

*) Ac. Adv. Zam. nr 2.—f. 8, A. P. L. 2) Ibidem. 3) Ibidem —f. 42, 43. 4) Bibl. 
Ord. Zam. Rps. Nr 1827 (w notatach Rychtera), — St. Herbst i J. Zachwatowicz, 
Twierdza Zamość,—W arszawa 1936, str. 24. 5) Ac. Adv.* Zam. nr 2—f. 76,—Ą. P. L. 
6) vide 4. 7) Ac. Adv.—f. 9. 8) Ibid. f. 10. 9) Ibid. f. 17. 10) Ibid. 39. n ) Ibid. f. 16. 
,2) Ibid. f. 32. ,3) Ibid. f. 55. 14) Ibid. f. 65. 15) Ibid. f. 67. ł6) Ibid. f. 20. ir) Ibid. 
f* 33* I8) St. Herbst, op. cit. str. 25. I9) Ac. Adv. f. 16. 20) Ibid. f. 4. 21) Ibid. f. 2. 
22) Ibid. f. 16. 23) Ibid. f. 37. 24) Ibid. f. 42. 25) Ibid. f. 57. 26) Ibid. f. 60. *7) Ibid. f. 79.

S P R A W O Z D A N I A  I O C E N Y  

KAZIMIERZ HARTLEB (Lwów)

PIĘKNA KSIĄŻKA O PIĘKNYM CZŁOWIEKU.

Leży przed nam i piękna książka — jedna z najpiękniejszych, 
jakim i m oże się  pochlubić nasz ruch bibliofilski. A wym agania  
pod tym  w zględem  są naprawdę duże. Zadośćuczynić w szystkim  
w  tej dziedzinie postulatom  — to ogrom  w ysiłk ów , na które składają  
się  w  zgodnym  idące zespole: w łaśc iw ości autora, trud w ydaw cy  
i typografa; w reszcie nie obojętną pozostaje strona ilustracyjna.
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Zacznijmy od strony treściow ej. Muzyk z pośród ludu. Wspo­
mnienie o Józefie Pomarańskim — M i ł o s z a  G e m b a r z e u i s k i e -  
g o . Autor, znany literat, krajan bohatera sw ej pięknej op ow ieści, 
w czuw ał się doskonale w  tętno atm osfery rodzinnej w  Zam ościu  
i przyległych doń w  dużym zasięgu i prom ieniu m iejscow ości. 
Sama okolica posiada sw oiste  oblicze, podobnie i jego m ieszkańcy. 
W idoczne to w  ubiorze, zwyczajach, rysach charakteru, uzdolnie­
niach m uzycznych, a co za tym idzie specyficznej śp iew n ości na­
w et m ow y codziennej. A nad tym w szystk im  góruje jakieś piętno  
cierpiętnictw a o zakroju praw dziw ego bohaterstwa. W szak o krok 
jeden to sław etna a uciem iężona Chełm szczyzna, nad którą kładły 
się cien ie ponure przejść, m artyrologii w iekow ej. Pod takim kątem  
nastaw iania om aw iane dzieje rodzinne, czy naw et osob iste w sp o­
mnienia, nabierają nie tylko uroku zadumy, ale są pew nym  dosko­
nałym, a realnym  przerysem  sam ego społeczeństw a. W noszą w a­
lory i znam iona w  dzieje u m ysłow e i kulturalne kraju. Stąd godne  
naprawdę pewnej analizy czy roztrząsania.

Już sam o nazw isko daje w iele  do m yślenia. Pew no od słow a  
pom arachować, pomarać — t. j. pom ęczyć pracą w yw odzi się  nazw i­
sko rodzinne. Pod względem  społecznym  antenaci z ch łopów  kró­
lew sk ich  się  w yw odzili, co używając w oln ości um ieli ten klejnot 
ocenić, w  jego obronie czy w yw alczen iu  tak niezw yczajne podej­
m ow ać zachody. Cóż m ów i sam  źródłosłów  — chyba bardzo w iele. 
Zamyka w sobie jakiś im peratyw, prawo niem al bezlitosne dla 
potom nych.

W prawdzie n ie p ieczętow ali się  herbem  dostojnym , lecz w  cza­
sie  już bardzo niedługim  stygm atem  krwi serdecznej. Rodzina 
w czterech pokoleniach  krajowi ojczystem u zasłużona. Rozpoczynał 
piękną i ofiarną służbę narodową «czwartak» z doby «Królestwa  
K ongresowego*, co g łow ę dosłow nie kładł pod O lszynką pamiętną. 
D zieln ie mu w tórow ał inny pobratym iec Bartłomiej z 3 pułku pie­
choty lin iow ej z czasów  listopadow ych. N ieodrodnym  synem  W a­
wrzyńca był Paweł. W  w ojnie r. 1863 w alczył w  oddziale Radzie­
jow skiego, po k lęsce doznanej u Kazimierza Bogdanowicza, którego  
bohaterstw o i zgon op iew a jeszcze po dzień dzisiejszy w dzięczna  
pieśń  ludowa.

Z takiej rodziny w yw odził się  Józef. Na inne czasy przypadły  
jego życia koleje. W  dal niezapom nianą odchodziły w spom nienia  
orężnych walk w oln ościow ych . O dżywały inne w łaśc iw ości ro­
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dzinne — m uzyczne zdolności. Zda się  odgłosy prasłow iańskie w ra­
cały do życia geniuszem  w ieszcza odgrzebywane, kiedy jako oręż 
przeciw  w rogom  oddaw ał w  ręce druidów — lutnię.

Samouk, ale z prawdziwą iskrą Bożą, w esp ó ł z m łodszym  bra­
tem  Janem  zaciąga się  w  szeregi słynnego Karola N am ysłow skiego  
z C hom ęcisk. Stanow isko p ierw szego skrzypaka w ysun ie go szybko  
na czoło  pam iętnego zespołu. Po czym  pójdą dalsze: szkolenie  
w  konserw atorium  warszaw skim , sukcesy w  samej sto licy  i stro­
nach dalszych: kraju w łasnym  i obcym .

H asłem  przew odnim  szerzyć kult m uzyki narodowej — z p ie­
śnią polską po kraju... Tak pow staje w łasna orkiestra w  C iecho­
cinku, raczej szkoła «m uzykusów». A ileż tam nazw isk  zabłyśn ie  
niebaw em  w tejże dziedzinie... A w krótce i drugi zesp ół w  do­
brach ordynackich, znanym  Zwierzyńcu, co to g łów n ie z w łościan  
Zam ojszczyzny się  rekrutowali.

Podkładem  zbożnej działalności nakaz służby narodowej, który 
przecież tak doskonale się  w iązał z celam i «Tow arzystw a O św iaty  
Narodowej*, której był członkiem  czynnym . I znow u góruje ten  
niew ygasły  p ow iew  w oln ościow y, który m ocą tradycji w n iesie  
w  dom  rodzinny towarzyszka życia dozgonna z D orantów  się  w y ­
wodząc.

A sam a atm osfera Zam ojszczyzny, zesp ół ludzi tam pracują­
cych, dodaw ały zachęty w iele. Na plan pierw szy w ybijały się  
nade w szystk o  w alory sam ego pana Józefa. Kiedyś o nim  napi­
sze w spółtow arzysz pracy F. M oskalew ski... «był to typ dzielnego  
i praw ego obyw atela... jako dobry patriota pracow ał w  nielegalnych  
w ów czas kołach narodow ych*. Tem u poczuciu  narodow em u dawał 
inyraz naw et zew nętrzny, a w onczas tak bardzo potrzebny, kiedy  
kapelę sw ą ubierał w  strój polski (o sam o zezw olen ie na te w y­
stępy dużo zużył zachodów  i trudów.)

Twarda szkoła życia, praca bez w ytchnienia, ustaw iczne po 
kraju objazdy w yczerpały słabe życiow e siły ... W  m łodym  stosun­
k ow o wieku, kiedy dopiero czwarty krzyżyk spadał na spracow ane  
barki — w roku 1902 schodzi z tego świata, pow alony n ieuleczalną  
gruźlicą. W dzięczna zam ojska ziem ia przyjęła w  sw e łon o  w ieczy­
ste doczesne szczątki dobrego syna.

Ale prawo polskiego życia, m ocą którego w alka orężna prze­
chodzi z ojca na syna, znalazło i w  rodzinie Pom arańskich spraw ­
dzian zupełny. W  p i e r w s z e j  brygadzie Legionów  Polsk ich  zna­
leźli się  jego syn ow ie. W ojna w yzw oleńcza, a później i polska



m p i e r w s z y c h  ich zaw sze oglądała szeregach... 
Godni następcy sw ych  dziadów i pradziadów.

Oto dzieje, raczej w spom nienia o jednym  
zasłużonym  działaczu tak bliskiej nam ziem i, a ileż 
tani m om entów , w ychodzących  po za orbitę czy­
sto osobistą, ileż akcentów  i spraw ogólno-naro  
dow ych. N ie uprzedzony czytelnik, a przede 
wszystkim  badacz dziejow ej przeszłości, w ypro­
wadzi z materiału rozsnutej gaw ędy — w nioski 
nieraz p odstaw ow ego znaczenia. Na niektóre 
skromną już zw róciliśm y uwagę w tych naszych  
uwagach.

Jako się rzekło, godnie odpow iedziała pozio­
m owi i w artości treściow ej niecodzienna, co w ię­
cej n iezw ykła wprost szata zewnętrzna. Zasługuje 
i ona na baczną uwagę. Drukowana czcionką  
w yniosłą i dużą (cicero) operuje odpow iednim  
rozłożeniem  płaszczyzny zadrukowanej. Pozosta­
wia bardzo w iele m iejsca w olnego i św iatła. Za­
m iast przerw czy łączników  w prowadza specjalne  
znaki. T ego rodzaju układ nadaje p ew nego cha­
rakteru publikacji n iecodziennej. O sobna w zm ian­
ka przynależy sp osobow i paginowania. Paginy 
duże. odpow iednio skrojone, w ychodzą na sp ec­
jalnych podkładach, otrzym anych w tonacji pa­
stelow ej blado niebieskiej. O twiera i zamyka 
książeczkę ozdobnik stylizow any, a łączący się 
z treścią, trójbarwny. O sobno dodanych 16 ilu ­
stracji przedstaw iających wizerunki rodzinne lub 
pamiątki takież, jak np. rodow ód w ojskow y, 
dom rodzinny i t. p. Każda ilustracja objaśniona  
powtórzonym  tekstem  z książki, podanym  kursy­
wą. O sobne dalej w yróżnienie przypadnie zna­
nem u i tak bardzo cenionem u w ykonaw cy rysun­
ków W acław ow i Siem iątkow skiem u. Jego tworu  
przepiękna w inieta utrzymana w stylu prostym  
a tak bardzo subtelnym , doskonale i precyzyjnie  
wykonana, jak w szystk ie inne rysunki. W spo­
m niane już ozdobniki, godło w ydaw cy i dru­
karni sam ej. Prawdziwym i cackam i są podłoża
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pod paginy, ze w zględu na sam o w ykonanie, a także n iezw ykle  
szeroką skalę inw encji artystycznej. Ileż tam przeciekaw ych m oty­
w ów  się  przewija? m otyw  odznaki «virtuti militari*, pięknej kom ­
pozycji orła strzeleckiego, lub em blem atów  na podstaw ie skrzyżo­
w anych szabel. Inną gtupę stanow ią kom pozycje m uzyczne, jak 
skrzypce, czy św ietny w  rozm achu grajek na basetli. N ie brak 
m otyw ów  starej architektury (gdzież jej n ie szukać, jak w łaśn ie  
w Zam ościu) dalej oglądam y (no i podziwiam y!) koncepcję książki 
obok św iecznika, czy sm ętne epizody krajobrazu, tak doskonale  
w yczute. W reszcie operujące już tylko stylizow aną linią, która się  
układa w  ca łość zgrabnego ornam entu. Tak podaliśm y je przykła­
dow o, każdej grupie w inno się  p ośw ięc ić  obszerniejsze uwagi.

Podany na końcu w ydaw nictw a rodow ód książki w skaże na 
wydaw cę: Koło M iłośników  Książki w  Zam ościu, które w  sw ym  
dorobku tyle p ięknych m oże w skazać pozycji, n ie w yłączając doby  
ostatniej, kiedy rozm ach b ibliofilsk i daw nych lat m usiał z koniecz­
n ości się  bardzo ograniczać, jeśli naw et n ie m ilknąć zupełnie. Za­
m ość sw ego  rozm achu i tężyzny nie stracił, dzięki zasłudze tych  
n iew yczerpanych i n iezm ożonych p ionierów , którzy słusznie ku 
pam iątce sw e autografy złożyli: Zygm unta K lukowskiego i Henryka  
R osińskiego. O statnie w ydaw n ictw o jednym  zam achem  usunie n ie­
w ątp liw ie «zazdrosnych», w najlepszym  tego słow a znaczeniu «kon- 
kurentów*. Poznaliśm y już artystę rysownika. Z kolei godzi się  
w ym ien ić drukarnię Połonieckiego, gdzie na intertypie w  ciągu dłu­
gich sześciu  m iesięcy  form ow ała się  piękna książka, kliszarnię Bro- 
dzisza. O statnie sło w o  należy się  temu, który był «spiritus m ovens»  
układu graficznego (a ten decyduje o w yglądzie pięknej książki) 
dyr. Zygm untowi Łazarskiemu. Po długiej przerw ie ten praw dziw y  
drukarz-artysta znow uż pokazał sw ój lw i pazur, nawiązał do sw ych  
daw nych tradycji. Oby jak najczęściej w  czyn je wcielał!

O sobnego w dzięku dodają autografy, poza w ym ien ionym i już, 
autora w spom nień, drukarza i rysownika.

«Piękną książkę* o «pięknym  człow ieku* m ożna z chlubą  
przedstaw ić w łasnem u krajowi, ku pożytkow i i ch w ale naszej sztuki 
typograficznej, co w ięcej w yprow adzić na szerokie już fale zagra­
nicznego uznania.

Kazimierz Hartleb.
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K R O N I K A

P ł y t a  p a m i ą t k o w a .  Dnia 
11 listopada 1937 r. przed Ratuszem 
w Zamościu została odsłonięta płyta 
pamiątkowa z następującym napisem: 
«W tym miejscu dnia 17 października 
1922 r. W ielki Marszałek wysłuchał 
Mszy Świętej».

P o b r a n i e  z i e m i  z p o b o j o ­
w i s k .  W  grudniu 1937 r. odbyło się 
uroczyste pobranie ziemi z pobojowisk, 
na których w 1920 roku staczano walki 
z bolszewikami. W dniu 12-go dele­
gaci 31 Pułku Strzelców Kaniowskich 
i 45 Pułku Strzelców Kresowych pobrali 
ziemię z miejsc w pobliżu Nowej Osa­
dy i Jatutowa. W  dniu 19-go grudnia 
dokonali tego samego aktu delegaci 
50 Pułku Piechoty w Ruszowie. Ziemia 
ta ma być w osobych urnach umiesz­
czona wraz z ziemią z pobojowisk in­
nych pułków armii polskiej w t. zw. 
sali Piechoty na W awelu. Gromadny 
udział okolicznej ludności w obu pod­
niosłych uroczystościach, ufundowane 
przez nią samorzutnie krzyże rozpoście­
rające ramiona nad ziemią zroszoną 
krwią polskich żołnierzy, świadczą o ży­
wym kulcie przeszłości i zrozumieniu 
zasługi poległych w bojach utrwalają­
cych budowę Państwa Polskiego.

S z t a n d a r  Z w i ą z k u  P e o w ia -  
k ó w. Dnia 5 grudnia 1937 r. odbyła 
się w Zamościu uroczystość poświęce­
nia sztandaru, ufundowanego przez spo­
łeczeństwo zamojskie dla Koła Powia­
towego Związku Peowiaków w Zamo­
ściu, połączona z odsłonięciem tablicy 
pamiątkowej wmurowanej na zewnętrz­
nej stronie celi Łukasińskiego, skąd 
przed laty dwudziestu wyruszyli do 
czynu i z przemianowaniem ulicy Obwo­
dowej na Aleję Peowiaków.

Ś w i ę t o  p u ł k  o w e 9 P u ł k u  
P i e c h o t y  L e g i o n ó w  odbyło się 
dn. 29 lipca 1937 r. w Zamościu. Z oka­
zji tego święta została wydana nakła­
dem Zamojskiego Koła Związku Ofice­
rów Rezerwy, a staraniem  Koła Miło­
śników Książki w Zamościu, rozprawa 
Jana Zamoyskiego p. t. «Rada Sprawy 
W ojennej». Otrzymali ją w darze 
wszyscy oficerowie gariiizonu zamojskie­
go. W  związku ze świętem pułkowym 
Rada Miejska nadała 9 Pułkowi P. Leg. 
obywatelstwo honorowe m. Zamościa, 
a 9 P. P. Leg. nadał miastu Zamościo­
wi honorową odznakę pułkową.

P o w i a t  z a m o j s k i  na F. O. N. 
Na posiedzeniach rad gminnych posta­
nowiono ufundować 6 ciężkich karabi­
nów maszynowych, które w bieżącym 
roku zostaną przekazane armii.

O d n o w i e n i e  r y n k u  z a m o j ­
s k i e g o .  W  m iesiącach od kwietnia 
do listopada 1937 r. został zrekonstruo­
wany na podstawie starych planów 
i rycin rynek zamojski, przedstawiający 
zabytkową wartość renesansu. Zabu­
dowany z końcem XVI i początkiem 
XVII stulecia według projektu inż. wło­
skiego Bernardino Morandi, przez trzy 
przeszło wieki swego istnienia przeszedł 
okres swojej świetności, ale i uległ 
zniszczeniu, licznym zmianom i spacze­
niom, jakie rył na nim bezlitośnie prze­
mijający czas, małe zrozumienie ko­
nieczności poszanowania dostojnych 
zabytków, niezgodne z duchem  rene­
sansu przyczepianie szablonowych bal­
konów w «bezstylu» ostatniego pięć­
dziesięciolecia, oraz kramów-przybudó- 
wek, rozpierających się pod renesanso­
wymi łukami podcieni, obiegających 
rynek dokoła.
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Fachowe kierownictwo robót umo­
żliwiło wierne odtworzenie stanu z przed 
stuleci, czy to gdy idzie o dorobienie 
uszkodzonych doczepianiem  balkonów 
sztukaterii fryzów podokiennych, czy
o odskrobanie z pod warstwy tynku 
pięknych portali, gmerków umieszczo­
nych nad odrzwiami, stiuków na żebro- 
waniach podcieni, czy wreszcie gdy 
idzie o całe bogactwo barw, których 
liczne ślady znajdowały się pod nara­
stającymi z biegiem lat pokładami wa­
pna. Dowodem barwienia zaprawy mu­
rarskiej w dawnych latach jest, zacho­
wana na św iadectwo prawdzie, górna 
część portalu kamienicy Nr 6 do dziś 
wykazująca jeszcze wyraźnie polichro­
mię seledynowo-różową.

Ściany podcieni uwolnione od tło­
czących się na nich gablotek i szyldów 
kupieckich poszerzyły wydatnie per­
spektywę swoich dłużyzn, podkreślonych 
wieczorną porą. wraz z ażurem łuków, 
sznurem sześciobocznych latarń.
\  Najwięcej pracy pochłonęło zrekon­

struowanie Magistratu, który przedsta­
wiał się jako zwarta, koszarowa prawie,
o gładkich ścianach, kryta blachą bu­
dowla dwupiętrowa, z wieżą zakończoną 
kopułą, oraz tarasem, na który wiodły 
wdzięcznie w głąb rynku rzucone scho­
dy o żelaznych poręczach.

Tu w pierwszym rzędzie musiano 
z pod skorupy tynku wydobyć i uzu­
pełnić miejscami międzyokienne pila- 
stry i nisze, bogaty koronkowy gzyms 
dzielący piętra budowli, przy czym naj- 
niespodziewaniej, niezaznaczony nawet 
na planach, wyłonił się przepiękny 
portal, zdobny w renesansow e rozety, 
do gmachu wiodący. Całość zwień­
czono lekką attyką i czterema wieżycz­
kami, będącymi wiernym odbiciem wie- 
ży-strażnicy. Odrzuconą żelazną balu­
stradę zastąpiono taką jaka była nie­
gdyś, kamienną. Zniesiono przy tym 
kominy, pomysł «praktyczny» niedaw ­
nych czasów, kominy rozsiewające sa­

dzę i najmniej oczekiwane w miejscu, 
gdzie schody zbiegały się z tarasem, 
a nad środkowym łukiem balkonowych 
podcieni umieszczono ofiarowany m ia­
stu przez ordynata Maurycego Zamoy­
skiego kartusz z herbami, który ongiś 
zdobił mury twierdzy.

Prace rekonstrukcyjne, obecna trwała 
blado-różowa zaprawa murów ratusza 
odbijająca od bieli gzymsów, fryzów, 
nisz i dorobionych według starych wzo­
rów skarp, na których wspiera się w ie­
ża, znalazła wraz z roztęczoną baśnią 
okolnych kamienic pełną aprobatę ta­
kiego znawcy i miłośnika renesansu 
jakim jest profesor Politechn. Lw. dr 
Bagieński.

Podkreślić należy, że projekt odno­
wienia i konserwowania pięknego za­
bytku renesansu, jakim jest rynek za­
mojski, będący swego rodzaju unikatem 
na ziemiach Rzeczypospolitej, wyszedł 
od starosty Mariana Sochańskiego, któ­
ry z całą konsekwencją usiłowań dążył 
do zrealizowania swego planu, znajdu­
jąc zrozumienie i fachową pomoc u kon­
serwatora lubelskiego urzędu wojewódz­
kiego p. dr J. Dutkiewicza, oddźwięk 
ochotny podniesienia wartości miasta 
u burmistrza Michała Wazowskiego 
i pełny entuzjazm pracy u arch. T. Za­
remby.

I n n e  k o n s e r w a t o r s k i e  -p ra­
c e  n a  t e r e n i e  Z a  m o ś c i a. Poza 
rynkiem doprowadzono do porządku 
w tych samych miesiącach od kwietnia 
do listopada 1937 r. szereg budowli za­
bytkowych. Przede wszystkim dom 
zwany «P o d k a r p i e» przy którego 
opisie w przewodniku po Zamościu prof. 
Pieszki spotykamy słowa «w stanie 
wielkiego zaniedbania. Odnowiono 
gruntownie d o m ,  w którym mieści 
się obecnie Urząd Pocztowo-Telegra- 
ficzny, w i k a r ó w k ę ,  dokonano kon­
serwacji b r a m y  l u b e l s k i e j  (no­
wej) uporządkowano p l a c  S t r z e-
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1 e c k i, przy czym zniesiono walące 
się płoty i okolono poklasztorne budyn­
ki murem. Liczni właściciele domów 
przy ulicach przylegających do rynku, 
aby dostosować je  do jego godowej 
szaty, na zlecenie władz, podejmowali 
się w tym samym czasie odświeżania 
swoich realności.

W i e ż ę  d o  s k o k ó w  s p a d o ­
c h r o n o w y c h  jako dar dla Armii 
Polskiej, postanowiły wybudować z ze­
branych wśród siebie środków finanso­
wych: i) Nauczycielstwo szkół po­
wszechnych z obwodu szkolnego zamoj­
skiego, 2) Młodzież szkół powszechnych 
z tegoż obwodu, 3) Urzędnicy Inspe­
ktoratu Szkolnego w Zamościu. Zebra­
no dotąd 5.548.52 gr. W ieża zostanie 
wzniesiona na wiosnę 1938 roku na 
Stadionie Wojskowym w Zamościu.

S p r a w y  o ś w i a t o w e  w Z i e ­
m i  Z a m o j s k i e j .  Ziemia Zamojska 
wykazała w ostatnich trzech latach, 
znacznie żywsze niż przed tym, zainte­
resowanie się ogółu ludności sprawami 
nauki i oświaty. Działalność W ładz 
Szkolnych, samorządu szkolnego i nau­
czycielstwa, zmierzająca do uświado­
mienia społeczeństwu wartości szkoły 
powszechnej, zwłaszcza najwyżej zorga­
nizowanej, nadto stałe podnoszenie się 
poziomu intelektualnego wsi, utrwaliły 
zdecydowanie pozytywną postawę mie­
szkańców wobec zagadnień oświato­
wych. W  bardzo wielu punktach lud­
ność dąży samorzutnie do utworzenia 
szkoły najwyższego stopnia organiza- 
cyjnego i osiąga to przez łączenie kilku 
sąsiedzko położonych miejscowości w 
jeden rejon szkolny. Podkreślić tu na­
leży przykładowo zdrowe tendencje 
w tym kierunku ze strony mieszkańców 
wsi: Chłopków, Latyczyn, Cieszyn, Ha- 
jowniki, Szorcówka, Adamów, Potoczek 
i inne.

W  związku z tymi dążeniami oży­
wiło się bardzo znacznie budownictwo

szkolne, a samorzutne i najzupełniej 
dobrowolne opodatkowanie się ludno­
ści na budowę szkół, sięgające niekie­
dy do znacznych ofiar (2 zł 50 gr z mor­
ga) zasługuje na specjalne podkreśle­
nie. W  roku 1937 wykończono i od­
dano do użytku nowe, niekiedy wspa­
niałe, gmachy szkolne w następujących 
miejscowościach: w Łabuniach, w Su­
chowoli, w Białobrzegach, w Złojcu 
i w Bondyrzu. W  najbliższym czasie 
wykończone zostaną już rozpoczęte bu­
dowle, w ( następujących miejscowo­
ściach: w Tworyczowie, w W ólce W ie- 
przeckiej. W e wszystkich gminach, 
prowadzących budowę szkół, przycho­
dzi tej akcji z pomocą ludność, nieza­
leżnie od normalnie ponoszonych cię­
żarów podatkowych, oraz Towarzystwo 
Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych.

O ś w ia ta  p o z a s z k o l n a .  Obja­
wy silnego i bardzo żywego zaintere­
sowania się ludności wiejskiej nauką 
i pracą intelektualną przejawiają się 
wyraźnie w dziedzinie oświaty poza­
szkolnej. Praca w tej dziedzinie objęła 
w bieżącym roku, na terenie obwodu 
szkolnego zamojskiego około 13 tysięcy 
uczestników (w powiecie zamojskim — 
5000, w powiecie krasnostawskim—3800, 
w powiecie biłgorajskim—4200). Uczest­
nicy ci biorą udział w następujących 
formach pracy: 1) Szkoły wieczorowe: 
6 szkół—150 osób, 2) Kursy dla przed­
poborowych: 66 kursów — 270 osób, 3) 
Koła samokształceniowe: 18 k ó ł—300 
osób, 4) Prace świetlicowe: 90 świetlic— 
3200 osób, 5) Niedzielne Uniwersytety 
Ludowe: 10 uniwersytetów—1000 osób, 
6) Zespoły Teatralne: 72 zespoły—1400 
osób, 7) Chóry Ludowe: 51 chórów— 
1400 osób, 8) Kursy wieczorowe: 67 
kursów—1600 osób, 9) Konkursy dobre­
go czytania książki: 22 zespoły—400 osób, 
10) Koła byłych wychowanków szkół 
powszechnych: 42 zespoły — 800 osób.
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Ponadto w powiecie biłgorajskim
i zamojskim zostały zorganizowane, 
względnie organizują się we wszystkich 
ośrodkach gminnych, kursy dla szere­
gowych Policji Państwowej. W  kilku 
punktach Ziemi Zamojskiej prowadzi 
się z ram ienia W ładz Szkolnych kilku­
miesięczne, zawodowe kursy odzieżowe 
(kroju i szycia) przyspasabiające gospo­
dynie wiejskie do samodzielnej w tej 
dziedzinie pracy.

Całokształt oświaty pozaszkolnej pro­
wadzi nauczycielstwo szkół powszech­
nych, oraz nieliczne jednostki z innej 
inteligencji, wykazując w tej dziedzinie 
duży zapał i olbrzymi wysiłek pracy.

K u r s  b r u k a r z y .  Dnia 15 grud­
nia 1937 r. otwarto w Zamościu 15-ty- 
godniowy kurs dla brukarzy i starszych 
robotników (dozorców) drogowych i m e­
lioracyjnych z inicjatywy W ojewódzkie­
go Biura Funduszu Pracy pozostającego 
w porozumieniu z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Lublinie.

Zorganizowanie tego rodzaju do­
kształcania ma na celu uprzystępnienie 
kwalifikowanym robotnikom stopnia 
czeladniczego po złożeniu przepisanego 
końcowego egzaminu.

Uzupełnić na kursie mogą dotych­
czasowe zapasy wiedzy praktycznej w ia­
domościami z zakresu: miernictwa, ro­
bót betonowych, nauki o kamieniach, 
rodzajach gleby i jej właściwościach, 
konserwacji i budowy dróg brukowa­
nych i rowów, drenażu obiektów wod­
nych oraz o zadrzewieniu dróg.

Higiena ogólna i zawodowa nauczy 
ich zapobiegania kalectwu przy pracy
i czystości osobistej.

Rachunki łącznie z geometrią, nauka
o Polsce współczesnej łącznie z histo­
rycznym rzutem na przeszłość i języ­
kiem polskim kładącym nacisk na tre- 
ściwość wysławiania, przyswojenie ter­
minologii narzędzi i maszyn używanych 
w budownictwie drogowym i wodnym

oraz na um iejętność przedkładania spra­
wozdań z wykonanych robót ma na celu 
pogłębienie zasobów myślowych uczest­
ników kursu.

Kierownictwo kursu i poszczególne 
przedmioty wykładowe spoczywają w rę­
kach ludzi kwalifikowanych.

VI Z j a z d  M ł o d y c h  P r e h i -  
s t o r y k ó w U n i w e r s y t e t ó w  P o l ­
s k i c h  odbył się w dniach 27 — 29 
czerwca 1937 r. w Sąsiadce, w pow. 
zamojskim, gdzie prowadzi badania wy­
kopaliskowe ekspedycja naukowa Za­
kładu Archeologii Przedhistorycznej 
Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w 
W arszawie pod kierunkiem prof. Wł. 
Antoniewicza.

Z j a z d  L e k a r z y  P o w i a t o ­
w y c h  województwa lubelskiego odbył 
się w Zamościu w dniach 29 i 30 paź­
dziernika 1937 r. Omawiano na nim 
najważniejsze sprawy zdrowotne terenu 
województwa. Na zjeździe, podczas 
którego uczestnicy zwiedzili na miejscu: 
szpital powiatowy, ośrodek zdrowia, 
ruchomą wystawę higieniczną, a w Zwie­
rzyńcu: szpital ordynacji zamojskiej, 
ośrodek zdrowia i ochronkę, z lekarzy za­
mojskich, dr Skarbek-Telszewski refe­
rował «W spółdziałanie Ubezpieczalni 
Społecznych w akcji medycyny zapo­
biegawczej*, dr J. Tyczkowski «Akcję 
walki z gruźlicą na terenie powiatu za­
mojskiego*. Poza częścią urzędową 
wysłuchano odczytu dr Z. Klukowskie- 
go ze Szczebrzeszyna «Z dziejów m edy­
cyny w Zamojszczyźnie», oraz zwiedzo­
no zabytki Zamościa.

L e c z n i c a  d l a  z w i e r z ą t .  
Dnia 1 października 1937 r. została 
uruchomiona, a w dn. 27 tego samego 
miesiąca poświęcona «Lecznica dla 
zwierząt* w Zamościu. Znalazła po­
mieszczenie w budynku znajdującym 
się tuż za bramą Szczebrzeską. W ypo­
sażona w mikroskop do badań bakterio­
logicznych i narzędzia chirurgiczne, po­
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siada salę, w której odbywają się pod 
narkozą operacje i cięższe zabiegi. 
W  tym samym budynku znajduje się 
szpital, do którego są przyjmowane na 
leczenie chore zakaźnie zwierzęta za 
niską opłatą i zł dziennie (dla włościan)
i 2 zł (dla właścicieli ziemskich). 
Osobną salę przeznaczono dla chorych 
psów.

Powiat zamojski jest bardzo rozbu­
dowany pod względem weterynaryjnym. 
Podzielony na 4 rejony z siedzibami 
w Zamościu, Szczebrzeszynie, Krasno­
brodzie i Zwierzyńcu, posiada 2 lecz­
nice (Zamość, Szczebrzeszyn) i 2 przy­
chodnie. Rada Powiatowa utrzymuje 
4 lekarzy, którzy roztaczają również 
nadzór nad targami i jarmarkami, ubo­
jem  zwierząt, sprzedażą produktów i pra­
cują nad podniesieniem  rasy zwierząt 
domowych, pouczają o sposobach ra­
townictwa, urządzają odczyty. W śród 
ludności powiatu zamojskiego jest duże 
zrozumienie pożytku jaki płynie z tych 
poczynań dla ich inwentarza żywego, 
czego dowodem jest liczne korzystanie 
z porad (ponad 10 dziennie).

O d d z i a ł  P o l s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  K r a j o z n a w c z e g o  
w Z a m o ś c i u  zorganizował w 1937 
roku szereg publicznych odczytów.

13 lutego Stanisław Siedlecki mówił 
o «Drugiej polskiej wyprawie na Spits­
bergen w 1936 r.

23 kwietnia dr inż. Jan Zachwato­
wicz, Adiunkt Zakładu Architektury Pol­
skiej Politechniki Warszawskiej, wygło­
sił odczyt p. t. «Architektura i fortyfi­
kacje Zamościa».

30 października Dr Stanisław Schay er, 
profesor Uniwersytetu J. Piłsudskiego 
w Warszawie, wygłosił wykład na te ­
mat «Indoeuropejczycy i ariowie w św ie­
tle najnowszych badań».

20 listopada dr W iktor Grzywo-Dąb- 
rowski, profesor Uniwersytetu J. Pił­
sudskiego, wygłosił wykład p. t. «Ste­

rylizacja i kastracja z punktu widzenia 
medycznego, eugenicznego i prawnego*.

Ostatnie dwa wykłady zostały zor­
ganizowane przy udziale Uniwersytetu 
J. Piłsudskiego i Instytutu oświaty pra­
cowniczej w W arszawie.

Odczyty były wygłoszone w Teatrze 
Stylowym.

O d c z y ty  w S t o w a r z y s z e n i u  
« R o d z i n a  U r z ę d n i c z a »  w Z a ­
mościu. Stowarzyszenie R. U. w Za­
mościu zajęło się organizowaniem od­
czytów, wykładów i pogadanek na ak­
tualne tematy. Jeden  poświęcono 
«Udziałowi Zamościa w powstaniu li­
stopadowym* w prelekcji dr Zygmunta 
Klukowskiego — dwa następne zajęła 
kwestia: «Jak wychowujemy młodzież 
u nas, a jak zagranicą*, którą przed­
stawił insp. szk. Jan Szczepaniec. Oży­
wiona dyskusja świadczyła o dużym 
zainteresowaniu tym problem em  kultu­
ralnego zamojskiego społeczeństwa.

T o w a r z y s t w o  P o l o n i s t ó w  
w Z a m o ś c i u .  W  marcu 1937 r. 
powstał w Zamościu Oddział Towarzy­
stwa Polonistów Rzeczypospolitej, sku­
piający nauczycieli języka polskiego 
w szkołach średnich i powszechnych, 
oraz miłośników języka i literatury pol­
skiej. Do końca roku 1937 zebrania 
członków Towarzystwa poświęcone były 
roztrząsaniu zagadnień z zakresu nau­
czania języka polskiego, przy czym wy­
wody były ilustrowane lekcjami po­
kazowymi, prowadzonymi w szkołach 
średnich i powszechnych.

Ogółem Towarzystwo liczy obecnie 
22 członków czynnych.

K o n c e r t .  Dnia 7 grudnia 1937 r. 
odbył się w Zamościu koncert słynnego 
śpiewaka Pawła Prokopieniego z udzia­
łem znanego z konkursów chopinow­
skich pianisty Jana Bereżyńskiego. Do­
chód z koncertu przeznaczyli obaj 
artyści na Pomoc Zimową dla najbied­
niejszych miasta Zamościa.



W YDAW NICTW A  

KOŁA MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI W  ZAMOŚCIU.

1. S t a n i s ł a w  M ł o d o ż e n i e c .  Kiuadraty. Zam ość. 1925

2. S z y m o n  S z y m o n o w i c z  i j e g o  c z a s y .  Rozprawy i stu­
dia. Pod red. prof. Dr Stanisław a Łem pickiego. Zam ość. 1929.

3. Prof. Dr S t a n i s ł a w  Ł e m p i c k i .  M edyceusz polski XVI w. 
(Rzecz o m ecen acie Jana Zam oyskiego). Zam ość. 1929.

4. Dr J a n i n a  K r ó l i ń s k a .  Szym on Szym onow ie. Zam ość. 1929.

5. Prof. Dr S t a n i s ł a w  K o t .  H elm stedt i Zam ość. Z dziejów  
kultury hum anistycznej. Zamość: 1929.

6. P a m i ę t n i k  Z j a z d u  N aukow ego im. Szym ona Szym onow i- 
cza w  Zam ościu z w rześnia 1929 r. Zam ość. 1929.

7. Z a m o ś ć .  Teka drzew orytów  Tadeusza C ieślew sk iego syna. 
1929.

8. T a d e u s z  S a r n e c k i .  W ódz. M isterium  tragiczne. Zam ość. 
1936.

9. A d a m  S z c z e r b o w s k i .  W sp ółczesn a poezja polska. 1915— 
1935. A ntologia poetycka. Zam ość. 1936.

10. Ł u k a s z e w i c z  K a z i m i e r z .  W spom nienia starego lekarza
o czasach pow stania listopadow ego (1825—1835). W ydał Dr Zyg­
m unt Klimkowski. Zam ość. 1937.

11. M i e c z y s ł a w  K o s s o w s k i .  Chłód drogi. Zam ość. 1937.

12. A n g e l u s  S i l e s i u s .  Pątnik anielski. T łum aczył Adam  
Szczerbow ski. Zam ość. 1937.

13. J a n  Z a m o y s k i .  Rada Sprawy W ojennej. Zam ość. 1937.

14. M i ł o s z  G e m b a r z e w s k i .  Muzyk spośród ludu. W sp o­
m nienie o Józefie Pomarańskim . Zam ość. 1937.



CZERSKI i JAKIMOWICZ

C en trala w  Zam ościu

P riykytiews kiego 2. Tel. 184.

Znak fabryczny

F A B R Y K I M EBLI GIĘTYCH W BONDYRZU i LWOWIE 

T A R T A K I  W BO N DYRZU, LWOWIE i ZAM OŚCIU

Klinkiernia
Zamojskiego Powiatowego Związku Samorządowego

u j  Zamościu
Aleja Peowiakótu 5. T elef. 228.

produkuje klinkier drogowy pierwszorzędnej jakości w-g oceny Drogowego 
Instytutu Badawczego w Warszawie

Ceny klinkieru loco fabryka następujące:
1) klinkier I gatunku . . . 130  zł za 1000 szt.
2) Klinkier II gatunku . . .  95 zł za 1000 szt.
3) Klinkier DI gatunku . . .  75 zł za 1000 szt.
4) Klinkier połówki . - . . 65 zł za 1000 szt.

5) Mozaika klinkierowa I gat. 28 zł za 1 ms
6) Mozaika klinkierowa II gat. 20 zł za 1 m3

Ponadto Klinkiernia produkuje u j  najlepszych gatunkach 
c e g ł ę  o wymiarach klinkieru drogowego oraz rury b e ­
t o n o w e  s t u d z i e n n e  i p r z e p u s t o w e .



DRUKARNIA
i INTROLIGATORNIA
R A D Y  POWIATOWEJ  
W Z A M O Ś C I U
UL. AKADEMICKA 1. TELEFON 147.

W Y K O N U J E

W S Z E L K I E

R O B O T Y

W Z A K R E S

D R U K A R S T W A

i INTROLIGATORSTWA

W C H O D Z Ą C E

T A N I O

S O L I D N I E

T E R M I N Ó W O

PROWADZI  D Z I A Ł Y :

M A T E R I A Ł Ó W  P I Ś M I E N N Y C H  
P I E C Z Ę C I  K A U C Z U K O W Y C H  
L I S T E W  N A  R A M Y



Druk wykonano u j  Drukarni 
Rady Powiatowej w Zamościu




